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We w torek 30 sierpni!\ od­
było się pod pnewodniciwem 
pn:edstawlelela Anglii Nultin­
ga drugie posiedzenie podko­
misji roibrojcnlowej ONZ. 

Pos:edzenie bylo niejawne. 
Omawiano na n im - jc:.k 
twierdzi Agencja Reutera -
propozycje radzieckie. 

W toku obrad delega t ame­
rykańsk i Lodge przedstawił o­
pracowany przez doradcę pre­
zydenta Eisenhowera w spra­
wach rozbrojeniowych Stasse­
na plan kontroli i inspekcji 
zbrojeń. 

Plan Stassen.a - zdaniem 
Agencji - uwzględnia .:zę­
ściowo propozycje radzieckie 
w sprawie utworzęnia placó­
wek kontrolnych oraz rozwija 
propozycje prezydenta Eisen­
howera wysunięte w Genewie 
i dotyczące wymiany między 
USA i ZSRR informacji woj­
Ekowych oraz prawa dokony­
wania wzajemnych inspekcji 
lotniczych. 

lODZ, CZWARTEK I WRZESNIA 1'55 ROKU CENA IS Gii 

Nasze wnit•sk·i z w1·ześnia 
Jl aidy rok odsuwa nas nie tylko kalcn· 

darzowo, ale przede wszystkim histo­
rycznie od wneśn\a 1939 r., który dla star­
nych spoliród nas jest knumamym wspom­
nieniem, dla młodszych zaś - ju'i tyl_ko 
przedmiotem nauki w szkołach \ tematem o­
powiadań rodziców. Dla wszystkkh pozo­
sfajP. wielkim ostrzeżeniem. wyrażającym 
aię liczbą po.nad 6 milionów (tzn. 220 na każ­
dy ty91ą.c mlesllkańców Folsk1, nl}fl~··b na 
1.olacb walk, w oboZ01d1 hltlerow.;kii:h, ~nd-
ezas maaowych ebtermJn11cJI. · 

JejlJ wspominamy wr?.eslen 1939 r., jeśli 
analizujemy iródla klęski wruśnloweJ, to 
robimy to nJe dlatego, aby. Jątrzyć rany 
cr:ęsto Już zabliźnione, lecz by zdobyć Jak 
najgłębszą. wiedzę polltyeznl\ o tym okresie. 
Wiedzę, która pozwała nam coraz ściślejsze 
wYciągać wnJoskl w naszej pracy, w naszej 
polityce. 

Ogromna Jest Jut literatura polityczna I 
wojskowa, poświęcon& pr.i:yczynom i prze­
blegowi druglrj wojay światowej. Interesu­
je nas orzede wszystkim literatnra dotyczą­
ca naaze10 kraju. Pamiętniki polityków I 
wojskowych, opracowania poszczególnych 
kampanii, a zwlaszcza dokumenty, odsla.­
nlajl\ wciąż nowe szczegóły, z których wy­
lania się obraz coru pełniejszy. Jest to o­
braz, który formulujemy lapidarnie w na­
slępują.cych słowach: zdrada burlnazjl, nie­
udolność dowódców, zawodne rachuby na 
pomoc lmperialisłycznych sprzymleneńców. 

Przez szereg laC piewcy sanacji usiłowali 
dowodzić, że wrzesiró 1939 r. był nlcuni­
kniony, że oni nie zaniedbali niczego w 
dziedzinie przygotowań do obrony przed hl· 
llcryzmem. Tak można było kłamać za po­
średnictwem „Gloso Ameryki", „ Wolnej Eu­
ropy" czy BBC, ale niemożliwe b,•ro mówió 
to rozsl\dnym ludziom równlei na Zacho-
dzie. • 

I oto, Komisja Hlstorycma tzw. Polskiego 
Sztabu Glównego w Londynie oglosila wie­
lotomowl\ pracę poświęconą kampanii wrze­
śniowej, pracę, która jest mimowolnym 
wielkim oskarżeniem burżuazji polskiej. poli­
tyków sanacyjnych I sanacyjnych . genera­
lów. Nie t.n miejsce na szczegółową analizę 
tego opracowania. Trzeba jednak podkre­
ślić, ie w zawartych w tej pracy dokumrn­
łach i.naJdujcmy potwierdzenie tego wszyst­
kiego, eo mówiliśmy przez ubiegłe dzie­
\\ęć lat. A więc: absolutne odslonlęeie Polski 
Vł'Led jedynym i groźnym wrogiem - im­
Ptt\allzmem niemieckim. Marszalek Pils11d­
ski-ezytamy m. in, w tej pracy - wid:i:ial 
c!ów11qo przeciwnika w przyszłe.i wojnie 
nie w \lllperiallstycznycb Niemczech, lecz w 
Związku \\adziccklm. To było Istota polityki 
polskiej burżuazji. I w 11blictu śmiertrln4'go 
niebezpie~twa nie uwahała sil) burżua­
zja odrzucie 110mocnej dłoni wyciągniętej 
do Połsl•i Pn.tt Związek Radilecki, 

Z uczuciem llllcwu czyta się Jeszcze I dziś 
stwierdzenia sanieyjnych gencralńw - kló· 
r2y przecież nie ianiedbalj niczego, aby ra­
tować swoją skórę - te dopiero "w ko1icu 
lutego 1939 r. genera\wy Inspektor sil ibroj­
nych dał wytyczne do lllańu operacyjne~o 
"Zachód" szefowi sztabn głównego", ie 
wskutek pośpiechu „ plan nit został w całoś­
ci zredagowany na piśmie'', tt, kiedy w ma­
ju 1939 r. ówczesny minister s11raw wojsku­
wych Kasprzycki I pułkownik Jaklic:1. wy­
j~dźall na konrercncję z francuskim szła· 
bem gl\Jwnym, mieli „tylko ogólne · wyty­
cme i myśl przewodnią planu". 

Tak hyło dlatego. że buriuazja PGl~ka n lg· 
dy nie chciała widzieć wroga w Imperializmie 
niemieckim, który nie tall bynajmniej 
swych 83resywnych planów wobec Polski. 
Burżuazja polska wolała racze.i niewolę po­
lityczną niż pornzumienie z jcdyn~m ll•ń­
stwcm które chcialn i bylo w stanic 11117.ie­
lić na~ pomocy w najcięższyc chwila~h -
se Związkiem Radzieckim, (Tsllowala . uśpić 
naród piosenkami n rzekomej krzepie, o 
dzielnym Rydzu - Smlgłym I gwarancj>lml 
mocarstw zachodnil'h. Po kilku dnia••h woj· 
ny Rydza nie hyło, „ gwarancje ... Jak7r wy­
mowne są. slowa Churchilla, który, pisząc o 
pierwszych dniat·h wojny, stwlerd1.a w pa ­
mielnika~h: „Po naJł"źdzle hi1łerowsklm na 
Polskę I po wypowiedzcnln Niemcom wojn) 
przez Francję · 1 Anglię na~tąplla przrwłt>­
kla przerwa, która wywolała zdumien if.' na 
całym świecie. P. Chamberlain w rn;cie pry­
watnym, cytowanym w jego hiografil , dal 

temu okresowi naz\vę „wojny pó'tmroku"„. 
Zadnwalaliśmy się zrzucaniem ulotek, któ­
re miały obudzić poczucie moralne w Niem­
cach. Franl'ja I Wielka Brytania pozosta­
wały bl'zczynne, choó równocześnie nie· 
mlecka machina wojskowa z calcj mocy roz­
bija/a i ujarzmiała Polskę. Hitler nie miał 
się na co skarżyć"_ 

Kiedy dziś, z perspektywy szesnastu lat 
patnymy na len okres, to mamy świado­
mość, ie wyclunęliSmy wnioski i doświad· 
czcń historii. Tym wnloskJem, najważnleJ­
H)'lJI, było przccnanle z Polski burżuazji, 
aby lud pracuJlłcy mógl sam wlasne budo­
wać życie l zapewnić bezpieczeństwo swej 
ojczyźnie. I gdy 22 lipca br. przyglą.dallśmy 
się defiladzie wojskowej, gdy nad naseyml 
głowami przelatywały samoloty z szybkoś· 
clą równą szybkości dźwięku - samololy 
własnej, polskiej produkcji, gdy wi~lcliś­
my oddziały uzbrojone w najnowocześniej­
szą broń, gdy wraz z nami wiwatowali na 
cześć nMzej armil nasi przyjaciele I soju­
szuicy - pr~slawlciele Związku Radziec­
kiego, Chin Ludowych, krajów demokracji 
ludowej I Niemieckiej Republiki Demokra· 
tycznej - ło kddy z nas, każdy patriota 
polski odczuw&I z całą mocą, te nie odnłe· 
śliśmy się lekkomyślnie do dośwladcze6 hi­
storii. 

Nie test to bynajmniej pobrzękiwanie 
szabelką w stylu Smlglych. Nie, nie pobrzę­
kujemy szabelką, nie chcemy wojny. Nie 
może chcieć wojny klasa robotnicza, która 
wie, te zniszczenia t ruiny wojenne byly · I 
są nieszczęściem łudzi pracy I łP cała Ich 
przyszłość opiera się o trwały pokój między 
narodami. 

Dlatego teł, ntezaletnle od rółnJącyeb nas 
et.aSaml pogląd6w, nie ma wśród ludzi pra­
cy człowieka, godnego miana Polaka, który 
by chciał wojny. DlaCego walka o pokój, Ja· 
ką orowadzłmy, jednoczy nas wszystkich. 

Walka o pokój - to budowa naszej sily 
- slly całego obozu pokojn. Walka o pokój 
- to polityka międzynarodowa shvarzają-
ca warunki, w których wojny nie hędą 
środkiem do reg11lo"1anla sporów między 
państwami, to polityka zmierzająca do od­
P~ężenla w sytuacji międzynarodowej, to u­
rzeczywistnienie zasady moili\\loścl współ­
istnienia państw o różnych systemach poli­
tyczn~ eh i społecznych. 
Wrzesień 1955 roku przypada na okres 

szczególnie doniosly w dziejach dzisiejszych 
świata. Mamy za sobą konferencję genew­
ską szefów rządów ntcrecb wlelkkh mo­
carstw, konferencję, która zapoczątkowala 
nowy etap w stosunkach mlęd7.y państwa­
mi. Mamy za sobą wirlką konferencję ato­
mową, która \Vykazala, że "' sprawie tak 
zazdrośnic ukrywanej pnez państwa można 
znaleźć wspólny język. Odbywają się wła­
śnie obrady podkomisji rozbrojeniowej w 
ONZ. W przyszłym wreszcie miesiącu obra­
dować hędą ministrowie spraw zagranici­
nych czterech wif!lkich mocarstw, którzy 
mają przyoblec dyrektywy szefów nądów 
w kształt konkretnych rozwiązań spornych 
problemów międzynarodO\vyl'h. 
Jesteśmy na.tzywotniej zalntl'resowanl w 

tym, by usunięte zostały wszystkir przesz· 
kody, stojące na drodze do zbudowania 
trwałego pokoju. Wyciągając wnioski z do· 
świadczeń historycznych, jesteśmy i:orący­
ml rzecznikami stworzenia w Enropil' orga­
nizacji zbiorowego hr·1,pieczrństwa, takiel 
organizacji. która dawała hy irwarancję. źl' 
nas-i naród I inne narody Europy nit" będą 
Już iyly pod gro~bą nowej agresji. 

W roku 1945 przrkrPślilitmy ra7. na 7.aw· 
sze wneslr.ń 19a!I rokn. Otwonyliśmy epn­
kę niezlomnrj, nierozerwalnej 11nyjaźni zr 
Związkiem Rad7.ll'l"kim, Pp<okę. którą lit-zy· 
my nowymi wneśniamt. ra.rlosnymi. papa­
wa j ącymi na~ niucha na pnyszląśli, epokt" 
wrześni budowy Warsza\Vy, która Jesl 
symhnłf.'m wzrostu ralt't(O na~zego kraju. 
które.i piękno odczuwane pr1ez cmlwziPm· 
fów ndwiPd7.aJ<łl'Y<'h nasz kraj - ostatnio 
prwz 30 tys. mlodzlł'Ży •P w~1,ystkit"h za­
kątków świala prz~· hyll',i na Festiwal war­
~iawskł - jr~t 7.apowit'cl7.ią ro7.kwih1 I 
Pl'Z~'S7łego szczęścia calf',j naszej ojczyzny. 

Wspominamy wrzcsil'ń 1939 rokn i pne­
konanl, iP nigdy nil.' rnnż~ się on powtórzyt 
- patnymy •v przyszłość. w przys,.lo~e. 
którą poci przpwodem partii budujemy dla 
siebie, dla nas·1.yt•h dzieci. 

' 

miliony dzieci • młodzieży 4 I 

rozpoczyn·.a dzis,iaj 
DOWl_I· rók. § zkoł ng 

ZOFII 

i 

1 września pona~ 4-miliono.wa .czesza dzieci i młodzieiy zbierze się nno w 
gmachach szkół og~lnokształcących i zawodowych na uroczystej inauguracji 
nowego roku szkoldęgo 1955-56. Młodzież szkół ogóh10kształcących wysłucha 
o godzinie 9 transmifowanego przez Polslrie Radio przemówienia ministra 
Oświaty W. Jarosińskiego. Do uczniów za!ladniczych i śi:ednich szlWł zawodo­
wych przemówi przez .radio o godzinie 10 wiceprezes Centralnego Urzędu 
Szkolenia · Zawodowego. M •. ' Godlewski. 

Uczniowie szkól ogólnokrztałcąc)•ch powitają w tym roku 650-tyslęczną rzes:r:ę swych 
najmłodszych kolegów, ktr,\·zy wstępl,(ią do• klas pierwsl';l}ch. W zasadni\:ZYcp i średnich 
szkołach zawodowych. ksJ ałcących ' 'kadry dla przemysłu, rolnictwa, słu:!by zdrowia 
I placówek kulturalnych, )Jaukę w pierwszych klasach rozpoczyna ponad 150 tys. młod2.ie• 
ży. 

B leżący rok szkolny Jłrzy- ma również szereg nowych 
nosi da lsze osiągnięcia na po- budynków szkolnych. 

~~iec~:~e;~ł~~~~ 7 .~1:Z{;,~~~ W szkolnictwie zawodowym 
wykszta łcenia. Dziatwa ntrzy- mlod zi.eż rozpocznie uroczyście 
muje 465 nowych szkól naukę w 6 nowych zasadni-
7- klasowych. Powstają one w czych szkołach mechanizacji 
wyniku przekształcenia w rolnictwa, dzięki czemu ogól-
pelne szkoły podstawowe na liczba tego typu szkól 
szkól posiadających dotych- . pr'r'gotowujących wykwalifi­
czas mniej szą liczbę klas. Tak k;:r 1anych tr<iktorzystów, me­
jak weszło to już do tradycji &'lników, ślusarzy maszyn 
Polski Ludowej, w dniu roz- r lniczych, a od bieżącego ro­
pocz~cia nauki młodzież atrzy- u równ i eż elektromechani-

Serdeczne p~żegnanie· 
żołnierzy radzieckich 
opusLczających Austrię 

• 

ków rolnictwa - wuośn!e do 
ponad 60. Po raz pierwszy 
również zainaugurują nowy 
rok nauki 4 nowe szkoły la• 
borantów chemicznych, do 
których przyjmowana jest 
młodzież posiadająca średnie 
w y ksztalcen!e. 

Również I szkolf zawodowe 
otrzymają szereg •nowych bu· 
dynków szkolnye'h, interna• 
tów, budynków warsztatowych 
i pomocniczych. 

f'"'""" Artykuł 
~ - wicem1 nistra Uśw1atv 

L11dno*<' austrlaclca tegna 
serdecfn i e w oj• ka radt P­

e lcie. k lóre zgodnie z trak­
tatem pa ń s twowym oou-

J pt. „U PROGU NOWEGO 
I ROKU SZKOLNEGO" 

szcw1ą A 11 s tr11:. 

NA 7.D.l~;cru· na dworMt 
w St, Pći!fen - d zint 
aust riackiP iegnaJ ~ tc- l-
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n ierz11 rad?ieckich.. 

Wyprodukowali 3.964 kg przędzy 
z zaoszczędzonego surowca-· 

z katdym dniem przybiera na sile walka o wzrost prodokctl J gatunku, o zmnlejsze· 
nie Ilości braków l odpadków, o oszczędzanie suroweó\v I malertalów pomocnle2yeh, 

Ze Z iązku 
Radzieckiego 
nadszedł 
transport 

izotopów 
Do Instytutu Badań Jądro­

wych Polsk iej Akademii 
Nauk nadszedł ze Związku 
Radzieckiego transport izoto­
pów promieniotwórczych. Izo­
topy te przekazane są uczo­
nym polskim przez Zw iązek 
Radz;!ecki w wyniku realiza­
cji pomocy dla naszego kra• 
ju w dziedzin ie rozwoju ba· 
dań atomowych. 

Nadesłane izotopy promie­
nio twórcze wykorzystane bę­
dą przez naukowców polsk ich 
do prac badawczych. 

BR N O 

·chromik 
pobił o 4,2 sek. 
rekord świata 

na 3 km z przeszł·orlami 
BRNO (tel. wl.) Jerży Chro­

mik odn iósł wczaraj wspan:aly 
sukces bijąc rekQrd św:ata w 
biegu na 3 km z pr""-; zkcdamL 
Był to najefektowniejszy frag­
ment drug:e ~o d~ ;a meczu !ek­
koatfety: znego Polska - Cz, . 
choolowacja. Polak po zakoM~e­
n:u blegu stal si<J prz.adm'owm 
gorących owacji, a Emil Za to­
pek s:,Jadal mu w imien.u 
'vVszystkich cz.s;:hos łowackir.!1 
sportowców gratulacje , życ~c 
dalszych róWU:e wielkich o.:;iqg­
n.ięć. 

Dwudniowe pojedynki polsko­
czechos łowackic przy.ni<A, ly w 
efekcie zwycięstwo polsk.ej r< -
pre1,:mtacji żeń:;kicj 58:48, L"Ś 
mężczyżni po dram a tycz.ne j wal· 
ce ulcgU S\vym renomowan ym 
rywalom !02,5:106.5. O zwyc:c;­
stw:c CSR zad~:y<lowal r<:!zultat 
b;cgu ~ztafc Lowego 4X 400 m, w 
którym nasz ze.spól o.s! ab o<my 
brakiem rekordz's ty Ma.kom.'1s­
kj-e~o zajął <lrug:e miej~ce. 

Plonem sp<>tkan'a OJ">k rekor­
du św'ata Chromika. bylo w:elc 
doqkonatych wyn'kó;,·, w t y 111 

j<:<len c~xh<'\" lowacki i 5 poi ­
•lcich ~~kord6w . W drugim dniu 
rekc·rdy Polski u.; tanowlli - Bu­
~a!a w biegu na 400 m przn 
płot '.<i cz:-is ~m 52.7 s~k Of(l.Z szta­
feta ż ~ń ,ka 4 X !Oll m wynikiem 
~6 ,8 6"']{. 

W walce tej szczególnymi oslągnlęclam1 legitymu te sil: 
załoga przęd za lni średnioprzędnej ZPB im. Dubois. Ostatnio 
robotn icy tego oddziału, dzi ęki przekroczeniu o 2 proc. pla­
nu. wyprzędu, wyprodukowali dodatkowo z zaoszczędwne­
go surowca 3.964 kg przędzy . 
Duży sukces osiągnął równ iet prwdujący zespół majstra 

Domański ego. Zespół ten wyprodukowaJ ponad plan 
1.429 kg przędzy I gatunku. 

• • • CoPaz lepsze wyniki w walce o oszczędność I jakość pro-
dukcj i osiąga załoga ZPB un. Bojowników Rewolucji 1905 r. 
w Pab ianicach. 

M. in. przędzalnia średnioprzędna „Ląkl'' w okresie 4 ty­
godni z zaoszczędzonego surowca wyprodukowała ponad­
planowo 4.197 kg przędzy w I gatunku. Dzięki podniesien~u 
1akości produkcji w przędzalniach wydatnie P<?Pra.wila s i ę 
jakość tkanin surowych i gotowych. Prym w1edz1e przo­
dujący mistrz tkacki z oddziału I - Tadeusz Grabowsk.l: 
Osiąga on wraz ze swym zespołem 116,8 proc. produkc11 
I ga tunku (plan 89,7 proc.). Dzielnie dotrzymuje mu kroku. 
mistrz Jan Zybert z tkalni „Centrala", 

13.303 pary obuwia I gatun-
ku wyprodukowała ponad­
planowo w sierpniu załoga 
LódUl:ich Zakładów 'Obuwia 
Gumowego. Do uzyskania te­
go sukceslJ przyczyniły się 
przede wszystkim prrodujące 
taśmy: Jóiwiakowej, Kielano­
wicz I Domań skiej . Zespoły te 
wysoko przek raczają plan 
pro<lukcJI I g.a tun ku. 

W przemyśle filcowym 
przoduje za l&ga Łódzkich Za­
kładów F ilcowych. Szczegól­
nie dobr e wyniki os iąga ją ro­
botnicy tej fabryk i w rea liza· 
cji planó w jak ościowych. Na 
spec jalne wyróżn ien ie zasłu­
gu j ą m ist rzowie wysok ie j ja ­
kości ze zgrzeblarni: Kamiń· 
ski, Ostrowski, Rybarczy k i 
Wojtas. 

Komunikat 
o chorobie 

prezydenta Zapotocky'ego 
PRAGA, SI . I . 

Radio c.zechosłowackle ogtosilo w 
dniu ~1 11erpnia o godti~e 12.30 na· 
łtępujq<y komuniłtot : 

Preiydent Ropubllkl Crecho1lowacjl 
Antonin Zapotodcy zapadł waoraj na 
chorobę s•rco 1 ostrq nłewydolnokiq 
krqienio. Na skutł'k zabiegów leczni· 
c1ych, udało slę polepsryć d1iololnośt 
serca . Temperaturo dtis.iaj o 1od1:nie 
6 rono - l&,3 stopnia. Ciśnienie krwi 
i tlltłno - normalne. 

Ko.nmnill:ot podpisoli: p rof dr Milo1t 
NetouHk, prof. dr Vrof.słov Jonas, 
łiolclOf naulc. medvcznych prof. Mor~pw, 
dr Francinek Zavod"'t - dyrektor 10• 

ncto.r:um państwowego. 

Woj. łódzkie wykonało „ 
· miesięczny plan 
skupu . zboża 

WoJew6dztwo łódzkie w dniu 30 sierpnia przekroczyło 
100 procent miesięcznego planu doslaw zboża. 

Do sukcesu. tego przyczynl_­
ły się przede wszystkim t e po. 
wiaty, które z dużą nadwyżką 
zrealizowały miesięczne plany 
dostaw. I tak: powla t sk iern ie­
wicki wykonał pla n mies ięcz­

ny w 133.9 proc., Piotrków w 
126,3 proc .• Rawa MAz. w 117.2 
proc., Brzeziny w 113,6 proc .•. 
pow. Łódź w 113.3 proc., Wie­
ruszów w 112.1 proc., Lowicz 
w 111,6 proc., Lask w 111,3 
proc. 

z wy i ej wymienionych 
winny wziąć przylclad pozo­
stałe powiaty naszego woje­
wództwa. 

Turyści polscy 
w Związku Raózieckim 

Prezydent Argentyny 
Peron 

zamierza ustąpić 
ze sweeo stanuwiska 
Prery&ffnt Argentyny J'Mon wy1tooo­

wGI do członków po.rtłl puonistyanej 
I dG p<>wnechn<>J kont.d0<acjl P•!Kf 
lir.1qce-j 6 mln. c:r.tott.llów p ismo, w kt6-
rym wyr.:iio gotOY.oŚĆ: u'tąP'ien4o ie 
Jtonowis'.co pre2rdenia rq,ublfłti „lMli 
rogworan!uie to ?Okój (polftvczny -
uw. red .) w kraju", 
Wiodomcść o propozycji pretydent<I 

Pero:ia podał przez redio s&'Me:.tarz 
pows.i.ęchnej . ko.nfederc<:Ji pracy de 
P:e:tro. Wezwał on ws.iystlcte orgon l:za„ 
Cj e zwiqz lc:owe kon federacji do nilł'" 
'ZWIOC.?nego ogłosz:en-ia strajku pOYI• 
szechneg o no i.no k protestu przeoiw• 
le.o us-tqplenlu Perona . Plerwny 1trojk 
wybuc.hł w m ieście (-wo Peron. Cd°""' 
kowie ltongre5u .- peron"ci 1at qd-0W 
zwoła nia nodzwyczoj nej s&Sjl porlo­
mentu, no której wys tqpia z wnlo$kiem 
9łos0'.van: a przeciwko ustqpienlu pre„ 
t ydento . 
Według ostctnich do:-.i esi eń •fi Bu• 

nn.s A:res ro:poctęły się mo•e de„ 
rno'l ~t~a-cjo d lo popo.roia Perona I 
przec;wko Jego us tqple n.i u . UkC!lZoły 
s =ę nadzwyczajne v.-ydo.n.l a dzle.111\fków 
siołecz.., vch , kt6re piszą : „Peron powi­
n.rn zostać! ". 
z~·1:nco s'ę uwagę, i e pro;>ozycja 

?erono w sprO\\lie ustqpie.n io wywoło­
nu jest dzi oła.l nośoi q opozycj i burżua~ 
1yj ncj, która ua ktywn iło siq po łioaku 
o ntyrtq d-o-wego bu ntu 1brojne"'o 16 
cz e rwca br„ w ct ocrie którego 360 o­
s.job z.g in ąlo, a po nad 600, głównie 
S,.>0Śród ludnoścJ cywilnej , odniosło ra­
ny. Proso orgentyńsko pod lc r~tloło 
"wówcio~. ie bunt z.ostał po(łjęty przez 
co<iz-ioły ma rynarki woJonne j, której 
dowódz:L"ło jest śei~ le zw~qro,e l ko­
łam i mcwtnori<.I woje:inef USA. Bunt 
p.:>n ; ós ł fio.sko, poniewa ż nie mioł po­
po1 ci-:1 ze strony ludnoścl . 

Je!< podaje og„,cja Frart:e Pre:&se, 
Jtra jk p,wne-chny w Arg011tynle zo1toł 
jui ogłos.1~·1. KQngres podał do wio. 
domoś:i, ii będrie obradował perma­
neninic. 

Sprawa sytuacji 
w Afryce Północnej 

wniesiona będzie 
do Rady Bezpieczeństwa 

(SzczcgółO\VC :c; pra"1o?d a n i ł' u· 
relacji s pcc.ialnego k<>responden-
1.a. „„ sir. '>· 

NA ZDJĘCIU ; turyści polscy na terenie Wszeclizwi <Fkowej W11st aw11 Rolniczej w Mo­
$kwie, 

UJk donosi Agel"tCJO lłeuteta, grupa 
11 pa~stw arjatyckich 1 af')'kan1•lch 
••Prezentowan~ch w Orgonhacji Na­
rod6w Zjednocionych postonowłla 
wnieść do Rady Berplecre1btwa spra­
"'' sJtuucji w Alrr<• P61n0<neJ, 

„ 
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Nauka pOlska o iądrze atomowym llowe oddzi~ly Surowe kary . dla milicjantów 
• 

Udział uczonych 1>0lslu1ch w konferencji naukowo - technicznej dla. spraw pokojowego 
wyk~anfa energii at<\mowe,i, która niedawno zakończyła swe obrady w Genewie, u­
hvorzenie w naszym kra.lu Jnstftutu Badań Jądrowych PAN - to wydanenia, skupia.. 
jące zainWesowattle nM.~ego spll>leczeństwa. wokół problemów: jaki jest stan nauk! pol­
llklej o jĄ~e aiomowym, Jakie są jej peJSpekłYlVY rozwojowe? Problema.tykę łę omówił 
d~rektor Jlnstytntu Badań Jądrowych :Poiskliej Akademii Nauk, członek - korespondent 
PAN prof. dr Andrzej Sol~ w wywiadzie udzielonym redaktorowi Polskiej Agencji Pra­
sowej O'Mf) -1anussowi Ros lllkowakiemu. 

ą U l ą W dniach 30 t 31 sierpnia pruci Sltdem Wojewódzkim w Łodzi ~la się ~'f&. 
wa przeciwko b. funkcjonariuszom MO :i: llCll!łerunku Kuneszyn, pow. Rawa. Ma.z. 
N.a. :tawie cskaTŻooych za- bytych męcuimiiach. Matka szy MO z Kurzeszyin.a, ~l'ill 

- K.el!leHMja _........ „ ... 1-
)UI na calym ftieoie jalco IŃHwyl<M 

'""*"' ~ w -oJu nauki o jqdrM 
olomowym. W ja1cim slOpnłu udział w 
rWei ua-h polsłcich przyuynł ri4 do 
.r..tHego rc~u noszydi badoń Jq, 
... w,chł 

wo skro~ny. Uczeni polscy 
zgłosili n,a konferencję pięć 
referatów reprezentujących 
niektóre spem-ód na,}ważniej­
szych naszych osiągnięć. 

C b I sii!<ili: Józef Bodera, komen- wraz z córką pojechały do je Za ?<imanie praworządności 

W a S a a n Ce dant posterunku MO Kurze- Powiatowej Komendy MO, ludowej i domagał się .ruro­
szyn, funkcjo.nariUS>Ze MO - aby opowiedzieć tam o do- wego wymia·ru kary. 

· Józef Szymczak i Henryk znanej krzywdzie. . Wcwraj w godzinach po-
Neutrony, kitóre proóuko- . Sb:zemiński, komendant Swiadek Ant.on! Wojcie- południowych p1·zewodniczący 

wane będą w reak1lorize, na ORMO w Kurzeszynie - Ma- chowski potwierdził swoje ze- rozprawy, prezes Sądu Woje-
ogół. rnie macią wyż~izej energii Rzltd francuski powołuje pod broń nowe kontyngenty re- rian Fa.styn OTaz Kazimierz. mi.ania r.kładane podcr.as śle- wódzkiego - sędziia Garwiń-
niż wyżej wymienia.na, ale zerwilltów. Do Algeru i Maroka pn:erzuoa.ne 1ą drogą po- K<nłowEki - funkcjonariusz dztwa, o&wi3dozając, że bito ski ogłosił wyrok skazujący: 
ilość tych neutronów jest w wietrzną i m1H'Ską świeże posiłki. Akcje „oczysze-zaJące" Komendy Powiiatowej w Ra- go mocno w celu wymuszeniia Józefa Boderę na 3 lata, Jó-
reaktorz.e nieporównanie wojsk. francuskich w Afryce Północnej 1ą nadal prowa.dzo- wie il\1.az. Oskarżeni dopuścili oświadczenia, że zeg;arek zo- zefa Stymcuika na 2 laita, 

Są to mianowicie referaty; więksrz.a. Flrzez to samo reall<- ne. Władze francuskie obawia.ją się uowych rozruchów w się łamania praworządności stał przez nieao nabyty. Henryka Strremiń.Skiego JIA 2 
prof. Henryk'll Niewodniczań- cje jądrowe plYLY pomocy neu- Maroku w związku z ustąpieniem re%Ydenta generalnego ludowej przez stosowanie nie- W drugim dniu ro~rawy lata i 6 miesięcy, ~ian.a 

;;... Kra.jet _w których bada.; skiego z pracy dr Janika o tronów wytwaraanych z realk- Grandv&la - takle są główne informaeje prasy francuskiej dozwolonych metod prawa- wiceprokurator l11t1aCY Pan- Fa~byna na 1 :roik więiilenia. 
nia w l'lziedzl•nie jądra atomo- rozpras:r.anii.t ne>utronów przez to eb· g · t · 0 aytuacji w Afryce Półnoone,f. drenia śledztwa wobec 14-le- kows.ki w mowie oskarżyciel- Kaiz;imierza Kozłowskiego s~a--;;. ..:Wiązki chemiczne, zast<>pcy i:a prz i.e !!(Ją ysiące, a ..... · · H l Ad k · A k. • " · · wego nie sir, daleko posunięte p1·ofesora dr Zdz1·s1awa w" 1·1- naiwet dizies<iąrtjki t-ysięcy razy Wedłtig doniesienila dzienni- ton11u1ei e enW. Y . ah~~.:I •. l n- s tej moono po,ępnku metody z.ano n.a g. mlesięcy w1ęiienia - w porówn\utiu z takimi po- „ · · z · •- · rego ojciec vvv=-1ego ze stosowane przez fu cionariu- .z zawJeseeniem na 2 lata. 

helml .... "o 0 zderzeni·ach &Z"'uciei. a"'"'"""-la "" moo:- ków Humanite" i· L1'beM- H 1 , Ra Ma t~ami at-0m~vymi, jak Zwią~ -... ,.:,,„ tw .--·:·· b •- „ p • d • " · " ·~ wsi e enow, pow, wa -
zek Radziec ·, Stany Zjedno- szybkich neutron&w z jądrami nv,,,_ wy aiw;alllla Sill s..anQJl osie zenie ti~'_', nadrnocyf ~~~ich dleOO- zow~ck.a.. Adarnc:zyk posądzo.. 
a:one czy Wi ~Ilia B1-ytania - atomowYmi, doc. Bronisława ?{~eniotwórceycb w dużych cyz_ii lf~ u ran."""'1ego . na zosbał.a o kradzież zegarka * a ao których zalicza się i .nasz Burasa o pracach polskich z 1 Of;ciaoh - w ilościach, które R d U • • tysięcy żołn!erzy... podlegaJ~- córce bogacza wiejskiego Pta-
kraj. iyska.ty -wiele dzięki u- zakresu technologii materia- dają !t'<)le do u~nych zastoso- a y nu cych demolnlJZaC]I, porostai:iie , sińsikiego, u którego praoowa-

... To at nie do wiary. Żeby 
jeszcze dziś, w l1 roku Pol.ski 
Ludowej, ktoś nie mrumia"ł, 
i:e u8trój nasz opiera się na. 
pra.WO'l'Zqdności !udowej, na 
poszanowaniu. god<ności ludz­
kiej, na IJ1Tawledtiwoścl. Nie 
rozumiał, że nte wolno stoso• 
wać bicia, jako metod'll śledz­
twa.~ 

&egtn;iołJWln w klcmferem:ji ge- łów reiaktorowych, doc. Wła- wań praktycznych w róilnych na~al w gzeregach pełniąc la jako sil:a najemna. 
TlCWJlkiej. Szczególnie PQWa- dysława Jasińskiego i prof. dz.iedll.inach, a m. ón. w tech- Mir:idzyparlamentarne1· służbę n.a~erm.mową. Ponad- ! w pierwszym dniu. TOZ<pra-
llśmy wiele no>WegQ i ważne- Ignacego Złotowskiego 0 gra- nice, biologii, ;rolnictwie, me- \ 'C to rząd powołuie do. ~o}ska I wy składali zeznania oska.r-
go z dz:iiedziny zagadnień te- nicach maksymalnych natężeń dycynie. Uczestnicy posiedzenia Ra- jesrei:e SO t_Ys. rezer:"'JStow. żeni i świadkowie. 
chni=ych zwlązatlych z bu- pl'omieoiotwórczości dopusz- Przy pomocy urządz.enia, dy Unii Mliędlzyparlamentar- Jak poda?e Agenci.a Rell!tera, Oskiariony J&zef Bodera, 
d<Jwą li wy'kQtzystyw,enil!lm re- czalnych dla organizmów ży- które ma nam dootarozyć nej ~tóre od'było się 30 sievp- nowe oddz1<ały WOJsk trancus- przyznając się do P01Pelnione-
aktorów aromowych tych wych ctraz mój referat o za- ..,,„„,„ t tk. ' kle. h &ą przerruoane drogą ~- go "'rz.....+~twa, z-·•, że "'°=-• o rzymamy cząs l 0 nia omówili sprawę wyboru • I k N 1ec " v~""'"" "'"1

-):Y!ÓStawowyith urząd!l':eń przy początlrowanych przez zmarłe- ·· ~""' 25 ·~· ó ' wie·rm~ mors ą z iem w czasie przesłuchiwania He-
badaniach j........,..wyeh. go, znaloomitego naszego uczo• energu r.z"'"':' m1• ian w .e- nowych ozłonków Komitetu zachoomch do Maroka. Il<> leny Adamczyk zbił i·ą pasem, 

"""'v . . k' lektronowoltów. O olb.N.ynum W k u .1 · · """'°'" Ca""b'·-·e był A '•'tl -z··t-M" 'e•t Wa.1•to nad...,;enić, że prace nego Stefana P1enkows iego, t . diak . . Y on.awczego m na m1eJ- ~,u w ~ .....,"' Prz; w a następnie w swoim miesz- J<-• "'" H „„V„ J • 
naukowe, 0~~wne podczas a kontpuowany.ch przez je- =~~lu fw~·~~c{z'.;ć s.i!~: ~e ustępuj~ych ~~i- si:ooę tr~port.o~ec f::&1.cus- kaniu kazał klęczeć na wę- 14-let'nia. dziewczyna, póbie­
konferencji, <Ykbuie ogromna go wspołpl'acown~ków pracach· faikt, iż podczas konferencji w creli SzwecJl, TurcJ~ i L;banu. k1 7'. batahonem p1echo;r oraz g1ach, z deską włcioną mię- Tota, od dziesiqtego roku ży­
zgodnaść wni0$ków i metod nad wymtpowamem uranu w G . d 'ed ·eilś . Po dłuimej dy'8lmsj1 Rada. po- krąwwmk „Montoalm , na dzy łokcie cia tutajqca. się w slużbir u 
~t~anych w badaniach, n.iektóry~h skałach (jest to . enewie. ~·· :U ~~.się~ staaicwlla zaproponować ucze- ~dzie którego przybyło 800 O&karżo;y Jó;.ef Szymczak bogaczy wieµkich, prawie a-

. ... b "·· la te praca juz raczej z zakresu pe- ze uczeni: '-"11ą iec . . . żołnierzy. 1'Vr'nr>nał s·i'" do zamknt"ęc1•• na!fabetka.? A jeśli do tego mtmo „e a....,a. porowa· tr grafu··) kie"'~ kona:ą bud<>W"' urzą- stnikom konferen<PI wybrame w _.,_Ich_,.....__ h .-•-J~ " - 1 b" ły _._ h . o ""' „ , e wszy„..... n.....,..,c ma- H l Ada k . . dodać, że ,z>musza s , 3·n i-drone ł>y uvtyc czas meza- · · drenia z,waine~<> synchrotro- do Komitetu Wy<konmw~~„..,.. e eny mczy; w piwnicy, "' "' 
1 · · od · bi i b l k te " --- ro. k.ańskii.cll 00 .. działy woj·sloowe OTaz do b1'c;· An'-·1·ea~ Woj- ciem do zeznań w imię inte-ezme sie e Y Y 0 ry Zwłaszcza prace Wilhelmie- n""' k!tóre da nnntony o ener- UnY·. He"-"" (F'-'---'ia), Pisa- .... "'~- t ~ ""'' ""' t . m . cą -·„ ,,..v ~1 _,,_ „.......,,, l ,...n._„„eri.a rzym.ane są w c!echowskiego. Do bida prze- resu bogacza wiejskiego, u 
a~bo~ p~~Jonych z Ge- go i Janika stanowią - moim gii I_O miliaroów elek,t;.rono- nellego (Włoohy), Micha~łowa st.anie pog~. W Marak~- słuchiwanej przymał się rów- którego 8iużyla _ wówczas 

eh f :r..<laniem - poważny krok w woltow, podaz.as idY na.i- (ZSRR) Mułłę (Inik) i Serum- SIZJll w~kie sklepy airabslue nież oskarżony Henryk Strze• w r.ałej pełni -ukazuje stę o-
1iewyi ~tióelu_~tryud· in ~a-j dorobku wiedzy ludzkiej o więk&ze spośród istniejących . jiake (Cejlon). K.andydatUJrę są zam!kmęte. Władze frain. cu- mm·.""'. Ma•r;"n F~tyn zez--·•, hyda prnatępstwa, dokona.-
c.i • 0 ry<.~• no w e jądrze atomowym. i:>becnie oo świecie te"o tynu a~I·•~H wy-•,..A'i przedstawi- ski d k j ó eh """" ~ ~ '"""' chwili mówić ze względu na _,. " ..-- ·~· -- a~.,.. e 0 onu ~ w r 21Il?' że bił Adamczykównę gumą nego pTzn czterech byłych 
ich wybitnie &pectal!istyczny, aparaty uają cruistki o ener- ciele ZSRR i krajów &kiandy- mlejsoowok!Jach. Maroka li.ez- po gołych piętach. fum./vcjonMtm;z;y MO i or-
trU<l.ny do zrozumienia charak- „ Jalr w1....,, ~ ..i. "''' gid dl> 6 milliardów elektrom>- n.awSki.ch. nyoh B!I'esztcw>ań. Kazlmierz Kozłowski po.. mowca z gromady Kurzeizyn. 
ter' n1·ezwykle ważne dla dal- l>aclaniGch lł!dt-" .... ,,.,... - woltów. -------------------------- t · rd-'' · · k •·ci· wie "" spozycie ow a z ... Bicie rek4 \ p4'kłem po 
azego rozwoju nasz;Ych badań •loloe -.pHll- ..,.,.._., ~ - Mus~„ jedfllOOZeśnle ws"""""- p I , • • , • alkoholem w czasie pełnienia plec••'- , ..,0 twaTZI/, kł·'d'e-
l·a.drowych jest nawiązanie ,._.,, -el«morf I !Me un.,..„ -~ ... V.„ r amentarzysc1 japonscy bo "o"L-' h żbo h _„ • „ ~ * bez;pośrednich kontaktów ze nla, • kl6rych lale wlM IŃW!t. 11~ nieć, iż W jednym Z lla..."'Zyoh a O Wl.....,_OW S t wyc W nie M atól i bicie paskiem tO 

I ··'·la"""·· 1~~ty„"u B·„·n' domu bogaczy wiejski'Oh, Pta- gołe oniotu, TO'"-z k'ęc'ent·a. specjalistami z innych kra- na •""'-.icJI g_.i.ieJ. """ - ,,...... uvw ·~ • ..,. d'1d sińskich. „., • _,,... ' • 
jów. Prz.eprowadzili'śmy n[~ rolwq dylponujq ucaenl ,.itcył Jąd.rowycll PAN, któcym kie- wypow•iadai•ą si•ę za oz• ywi•eni•em Ze świadków pierwsza skła- gołymi kolaMmi na drobno zlicz.oną liczbę roomów i 0 • ! ruje J;'ł'OO, Hem-yik Niewiod.ni- rozsypanym węglu, zam11ka-biiecaliśmy !IObie nawzajem - Dotychczasowa nasza a- czański, maijduije &ię w bu- dał.a zeznanie pokrzywd~na nie w ciasoo;, iaik trumna. ko-
kontynuow~ te rozmowy. paratura z tego zakresu jest dowie mały cyadobron. U- h dl eh• • Helena Adamczyk. Podo ie mórce bez dostępu powie· 
Konferencja musi mieć swój bardzo skromna. Sta'.n ten już rzą<lrzen•ie to będ.zie równ'O- an U z 1nam1 jak w śled,ztwie mówiła ona o tTza, sza.nta.ż I "roźby - oto 

k ln metodach, przy pomocy któ- . . . dalszy ciąg. Kierownictwo jej wkrótce ulegnie rady a ej rzędm.e z aiparatem Van de rych oskarlem! wymus:zafil z metod11, ;aJdm.i poslugvwa.t nę 
zaipaw'iedziało, że w sprawo• zmianie dzięki otrzymaniu ze Graaffa, jeśli chodzi o energię PNewodnlczący Chińsldego Komitetu do Spraw ~oJu niej przyznanie się do kra- J. Bodera \ 3ego kompa.ni w 
zdan~u 00 ONZ podkrśl.I ko- Zwi~ku :Radzieckiego reakto- mąstek i natężenie lich Ha.ndlu Mlędz}"na.rodOWego Nam Ha.n-czen wydał 31 sierp- dzieży zega~ka. W toku do- , cza.s_ie ś!edzt~a wobec 14-!et-
niecmość dalmej wr.półpracy ra atomowego i cyklotronu strumienia. Podobnie jak a- ma pnyJęcle na c:aeść przebywaJ~ej w Chinach delegacji chodzeni:a, prowadzonego na me; Wl/l'Ob11.icv ł 18-letniego 
międzynarodowej w postaci a- przeznaczonych do prac do- parat Van de Qra.affa, mały pa.rlamenłarąllłów japońskich. posterunku MO w Kurzeszy- chłopca, 
nalogicznych konferencji, a iwiadczalnych głównie z za- ~·,,..,,..,,.on jest z.aprojek- ój '-·-dl i..,._ k 1. kl j d to ~J~~ Zw.re.oa.jfLc Pl do pei. Nam mujące roz:w '"""' u m .,.,,..J n.ie, pod wpływem bicia przy- Zwyrodnła.tC11? Sad11fcU .•• ~ wszyirtklm eyetemat:r· resu Izy ą ra a mowego. towainy i wykonywany calklo- Han-ozen ośwtiadc:zył, że Chi- obu krajami. znała się do tej kirad?Jieży, ale N~. Ci ludzie, 6 któr'!lch n.aj-
cznej wym;j.iiny informacji, . wicie lld'Lyml łiłami, d · · Pr j · „...-..,~ _„ '·"'· d '-eh ~..+a w J;lOStaci kUJ.'8Ó'W kształcących Niezal~ie oa tego zbliza ny eotawe ll!ł o n&w1ązarua. 'IiY ęcie .._J„...., w ...,.ue- gdy po .Mu.u n... >""'""ru- 1 tarszy, Bodera, ticz11 sobie 3Z 
specjalmtów w zakre!le fizyki• się do konca budowa w War- ożywionych .tosunków ban- cz.n.ej a.tm09fer2e. nek MO zirezygnowal z d<il- tata nie •Ił a.ni 10.dy~ta.ml, ani 
i inżynierll ja<lrowej. Jale uawie aparatu Van ~e Graaffa " - ::: =q ":.:'.:=!,::; dloWych z Japonią. W tymże dniu delegacja par- szego ~O:hodzetkn!a, ud~łia się z~rod11oia.Lcami. Nigd11 · dota,d 
wiadamo wieiu naszych ml.o- - jednego z rodzaJÓW akce- Pruwodni<:ZąCY delegacji J.amehtarzystów japońskich ,o- do swo.ieJ ma· i, zamieszka- takimi nie bylł. Niekt6rz11 ;a 
dych pr~Qwników naukowych leratorów. Aparat ten budo- _ Tak. Plrace wwtępne nad Japońskiej Toku-taro Kitamu- puścił.a Pekin, udająQ się do lej w T~ozjO?'ie,. pow. Ra- nich mają nawet 5Jletni sta:t 
będzie mog1o uczestniczyć w wanr _:test rękami n;iszych budową reaikitiora atiomowego, ra podkreślil, że trudności go- Zwiąmu Radzieckiego. wa Maz. l opowtedziaŁa opr.ze- prac11 w orga.nach MO, cie-. 
takich kur&ach w Związku spec1~st6w ufedług pro1ektów je&lJC2e ;pre:ed zapowiedzią lX>" spod;a.rcw Japonii m<ńlna bę-- , szyli. się n.irna.gannq opinią, 

~yi~i~~E~~ia:::~ ~:~~~~:;;~~~;~~z~~~~ ~~~!~=~~,~ ~ =:~Ch~~~ KONFLIKT EGIPSKO-IZRAELSKI I !~&r:Fm~e~~Et:~~ji~; 
Brytanii ku Radzieckiego, aparat Van ~&lOWID.· Wylkonane kraj _ powiedział on _ ob- Zda.waloby się - uczciwi, 

• de Graaffa jest jednak narzę- ~ praice z 
1~~ośc!ą będrą fituje w mrowce przemysło- dl • rzetetni gorliwi pr~owmcy„. 

"'Jo!<le _. ___ _.. łlOIK'f dziem dużo mniej wydajnym. wyikarey&tane przy dalseym we, my importujemy je z od- p ze uz• a SJA Bytt ta.kimi da,wnie}, do chwi-o 
llClenl podcras konl-nc)I .-ici.i• Uruchomienie tego aparatu k ległeJ· po·lkuli zacllodnl-ej. Jest -&' !i nd" dostali rię pod WTOgie daje nam możność studiowa. t'01JWqju teohni i reaktorów w • " " b , • .,,_. 

- Nasz udział w obradach 
konferencji jak i dotychczaso­
wy dorobek z dziedziny ba­
dań jądrowych jest stosunko-

nia praw r:z:11dzących jądrami Pol&Ce. Dążymy bowiem do to nierozsąda:l4 polityka. · Agencja Reutera donosi, te generał Burns, pnewodniczą- wplyWI/ ogacza. w.e7s.ctego, 
a tamowymi przy energiach wseechs.tiron.nego rozwoju tej Kitamura za,pewn:il, że człon- oy komisji rozejmowej ONZ w PalesłYnie, ZW1'6clł się gdy ulegli wrogi.emu środo· 
nie przekraczających 4 milio· nowej d!llie<iziny nauki i tech- !rowie delegacji dofożą star.eń, 30, 8, br. do rządów Egiptu i Izraela z wezwaniem do za- wisku, gdy za,tra.cl!i zdrowy 
nów elektronowoltów. niki w naJSzym kraju, aby usunąć praeszkody, ba- wieszenia broni w rejonie GazY do godz. 18.00. irn;tynkt klasow11, gdy znikta 

w nich czu;ncść wobec zaku.• _,, ___ ..,_,,..,..,...,,..,..,._,~~~~~~~"'-""'"'"~~~~~----.::~„ ...... , ....... , ....... , .......................................... ~ .............................................. ____ Agencja dodaje, ft rząd E- sów wToga. 
gtptu wyraził zgodę na ZJawie-

TADEUSZ MARTEL 

Wzdłuż i wszerz przez Jugosławię 
~.....,.,,~····'''''''''~'''''''' 

Serbskie przemiany 
K

tóż nie pamięta Serbil - tego 
tak typowego dla „kotła bał­
kańskiego" kraju. Przecież to 

właśnie Setbia przez caly ubiegły 
wiek przykuwała do siebie uwagę 
opinii publicznej Europy, początk?­
wo swymi walkami o niepodległość, 
a następnie nieustannym dążeniem 
do zjednoczenia s~ych pobratym­
ców - bałkanskich Słowian - po­
zostających jeszcze pod władzą, 
austriacką i turećk~. Przecież to 
Serbia była tym krajem, który w 1914 
roku, po zamachu sarajews~ii:i serb· 
skiego patrioty Gavri!o Prmc1pa na 
austriackiego arcyksięcia Francis.z· 
kii Ferdynanda, jako pierwszy zo• 
stał wciągnięty do tej międzynaro­
dowej rzezi, która nazwana zostaJa 
I wojną światową i jako jedyny brał 
sprawjfdliwy. u~r:iał w t~j obopól­
nie niapraw1edliweJ wojme. 

Tradycje tamtych lat są jeszcze 
często lak żywe, że niejednemu _z 
nas przesłaniają czasem obraz dzt• 
siejszej Serbii - jej ostatni~h prze­
mian I niedawnej przeszłości. A po­
nieważ te sprawy jednak są obec­
nie o wiele istotniejsze, o nich 
właśnie będziemy dzisiaj pisać. Bez 
poznania bowiem serbski~h ~rze­
mian, nie podobna zrozurrueć zycia 
nowej Jugosławii. 

- No, dobwe - ~yta<:ie. ....:. Ale 
dlaczego? 

Dlatego, ~e Serbia spełnia w 
Jugoslia.Wii taką samą rolę, ja~ą np. 
w Z \Viązku Ra<lzi.eokim- ROSJa. T<> 
przecież Serbia była _w~aś~ie kole~­
ką państwa jugosłow1ansk1ego, kto­
re powstało l grudnia 1918. ro~u, _a 
król serbski Peter I Karadiord3ev1c 
zostat królem jugosł_owiańskim. 
Również i w Jatach wojny narod?· 
wo-wvzwoleńczej odegrała Serbia 
doniosłą rolę. żywa jest w r:arodzie 
jugosłowiańskim świ~domo~c . tego, 
ie to właśnie Serbowie byli pierw­
szymi, którzy dnia 7 IL-poa lMl roku 
- w 3 dni po uchwale CK KPJ o 
Vl'Ybuchu ogólnonarodowego powsta­
nia - zbrojnie wystąpili przec1wl~o 
faszystowskim okupantom i ro?~1-
mym zdrajcom spod znaku r:<ed1c1a. 
W ślad za narodem serbskim do 
walki powstali Czarnogórcy~ Sł~­
wet\cy, a następnie Chorwaci, Bos­
niacy i l\lacedo11czycy, Tak to pło~ 

mień powstania, który błysnął nad 
Serbią, ogarnął cały kraj i płonął 
jasnym blaskiem ai do 1945 roku. 

Od tej pory upłynęło dziesięć 
lat, dziesięć lat wielkich prz~­
mian, które dokonywały sH~ 

w całej Jugosławii, jednak w naj­
bardziej dla tego kraju typowy spo­
sób przebiegały właśnie w Serbii. 
Jak pisała w dniu 7 lipca br. bel­
gradzka „Politika" w artykule za­
tytułowanym „żródła siły", dla Lu­
dowej Republiki Serbii, tak jak i dla 
całej Jugosławii, „zasadniczym jesł 
io, ~e. kiedy patrri;y się z perspektywy 
dłuższego okresu, widzi się jasno 
ogrom zaszłych zmian, całość osiąg­
niętych rezultatów. A te ogólne 
zmiany zaszły w ciągu ubiegłych 
dziesięciu lał przede wszystkim w 
dziedzinie podniesienia. kluczowego 
przemysłu i obrony niezawisłości 
kra.ju". 

Do realizacji tych zadań masy 
pracujące Jugosławii, a wśród nich 
i Serbii, przystąpiły zaraz po wy­
i\Woleniu. Rozumiano bowiem do­
brze, że dla kraju zacofanego prze­
mysł stanowi podstawę niezawisłoś­
ci natodowej. Pierwszym krokiem 
w tym kierunku było przejęcie przez 
państwo wielkich i średnich przed­
siębiorstw przemysłowych oraz. 
przejście do gospodarki planowej. 
W okresie od 1947 roku, kiedy to 
została wprowadzona w całym kraju 
gospodarka planowa, ogólna suma 
inwestycji w przemyśle serbskim 
wyniosła ponad 230 miliardów dy­
narów. Inwestycji tych dokonano 
przede wszystkim w takich kluczo­
wych obiektach, jak nowobudujące 
sit; wielkie huty i zakłady budowy 
maszyn (m. ln. kombinat „Ivo-Lola 
Ribar" w Żeleżniku, zakłady „Mag­
nochrom" w Kralievu, fabryka sa­
mochodów w Priboju czy fabryka 
wagonów kolejowych w Smederev­
skoj Palanci), jak nowe cen­
trale energii elektrycznej, wy-
korzystujące naturalne rezerwy 
białego węgla" wartkich 

;~ek górskich, nad którymi 
powstają dalsze hydroelektrown_ie: 
Vlasina i Zvornik. Uprzemysłowie­
nie i elektryfikacja kraju mają dla 
gospodarki narodowej Jugosławii 

• 

zasadnicze znaczenie jako funda! 
menty dalszego jej rozwoju. 

Jednak w ciągu ubiegłych dzie­
sięciu lat nie tylko zbudowano wiele 
nowych fabryk, ale także rozbudo· 
wano i zmodernizowano szereg za­
kładów już istniejących. Zatrzymaj­
my się przez chwilę tylko na jed­
nym, dość charakterystycznym przy­
kładzie. Zakłady przemysłu metalur­
gicznego „Crvena zastava" w Kra­
gujevcu są najstarszym tego typu 
zakładem w Serbii (z.budowano je w 
1853 roku). Ta ponad 100-letnia hu­
ta, o przestarzałym urządzeniu sta­
ła się obecnie nowoczesnym kombi­
natem, produkującym różne części 
do samochodów, traktorów I innych 
maszyn rolniczych. Tak to proto­
plasta przemysłu serbskiego sarn 
stal się obecnie nie tylko najnowo­
cześniejszym zakładem przemysło­
wym, ale i poważnym czynnikiem w 
walce o unowocześnienie serbskiego 
(i w ogóle jugosłowiańskiego) rol­
nictwa. 

J
ednocześnie z rozwojem prze­
mysłu, aczkolwiek o wiele wol­
niej, rozwijało się i rolnictwo. 

Najpoważniejszą przeszkodą bylo tu 
zacofanie odziedziczone po dawnych 
czasach i rozdrnbnienie gospodarki 
chłopskiej. Ma to szczególne zna· 
czenie w takim · rolniczym kraju, 
jakim jest Serbia, toteż walka o 
przebudowę zacofanej gospodarki 
wiejskiej· jest tam prowadzona wie• 
lostronnie. Podobnie jak u nas, duża 
rola przypada tam w tej walce ru­
chowi spółdzielczemu, który ma w 
Serbii przeszło 60-letnią tradycję._ 

Obecnie na wsi serbskiej dzialają 
zasadniczo dwa ti•py spółdzielni: 
tzw. spóldzic.>lnie rolnicze ogólnego 
typu, które zajmują się bardzo róż· 
norodną działalnością od uprawy 
ziemi i winnic aż do prowadzenia 

Mapka 
Jugo-

sławi i 
spółdzielczych sklepów I gospód oraz 
wiejskie spółdzielnie pracy. Takich 
spółdzielni pracy jest w Serbii ok. 
700. Zrzeszają one ponad 152.000 • 
członków i zajmują powierzchnię 
250.000 ha. 

Charakter serbskich przemian jest 
więc bardzo różnorodny - obejmuje 
on nie tylko uprzemysłowienie i 
elektryfikację kraju, ale także 
i dalszy rozwój rolnictwa. Oczywiś­
cie, że . ten nieustanny rozwój sil 
produkcyjnych musiał spowodować 
:i;mianę stosunków wytwórczych. 
Stopniowo w mieście, a ostatnio tak· 
że na wsi umacnia się społeczna 
własno

0

ść, która jest zdecentralizo­
wana. Oznacza to, że poszczególne 
przedsiębiorstwa są tam autono­
miczne, a na ich czele stoi wybiera­
na przez ogól pracowników rada ro­
botnicza. Przedsiębiorstwo takie sa· 
mo mufi starać się o rentowność, a 
·~rysokość placy roboczej uzależnio­
na jest od dochodowości danego 
przedsiębiorstwa. 

P rzem:any, ja·kie w ciągu minio­
nych dziesięciu lat dokonały 
się w ludowej Ser:bii, musiały 

z kolei odbić się na obyczajach lu­
dzi, na kulturze ludowej i sztuce, 
z których piękna i bogactwa słynie 
Serbia. Są to jednak sprawy zbyt 
ważne i obszerne, aby można je by­
lo omówić w jednej korespondencji. 

szenie broni. Naromiiast rząd HiBtvria powotnego, Jt~ 
rzrael<I oświadczył, iż wobec niowego zatracania. się w 
nowych incydentów gral!licz.. nich instvnktu. klasowego, 
nych., ja.kie miały miejsce 30 czu.jncści, poczucia socja.!is­
&ierpni:a, wsbnzyin).uje się na tycznej moralmości - jest 
razie od odpowiedzi na we- niezmiernie pouczająca. Jest 
zwanle gen. Burnsa i domaga to historia, w jaki · sposób, 
się, by rząd eg1pski złożył o- wskutek pozornie drobnych i 
świ;adc:i:enie, iż ponosi odpo- nic nie znaczących grzec.znoś­
wied:llialność za ostatnie incy- ci i podarunków - można 
denty oraz by „udziel-ił gwa- wpaść w zależność od wroga, 
rancj•i, że bezzwłocznie i osta- zatracić godność tu.dzkq, $pla­
tecznie pnerwie dzi:alania wo- mić mu.ndu.r funkcjonariusza 
jenne". MO. Jest to historia ztotegC> 

Zdaniem obserwatorów, zegarka, kilku kilogramów ja-
starciia, !które miały miejsce w btek, wiśni, truskawek, nie­
rejonie Gazy w dniu 30 sierp- wybrednych. zna.;omości, pót 
niia, były naj:powiażniejszymi litra wódki z zako,ską.N 
z dotychC1La90'Wych iru:yden- • • 
tów granicznych w tym rej<>- * 
nie. Zgodnie z ośwradczeniem Córce bogacza wiejskiego t0 
egipskich kół wojskowych, Kurzeszynie, Ptasińskiego, 
walki objęły terytorium mię- zginąl zloty zegarek. Posc;­
dzy Majda! i Beercheba. C<lł.a dzenie padto na nieletnią słu­
prasa k.aksk.a zam'ieszcm. ob- żttcą PtMińskich, Helenę A„ 
szerne sprawozdania z dzia- daimczyk, Zięć bogacza, na.u­
łań wo0jennych, podkreślając, czycie! Swiniarski, powiada.· 
iż egj;pskie koła oficjalne bio- mia 0 kra.dzieży posterunek 
rą na siehie cal:kowitą za nie MO w Kurzeszynie. 14-!etni<l 
odtpO<WiedziaJn.ość. dziewczyna zostaje wezwam.a. 

z Jerozolimy donoszą, że na. przesłuchanie ••• 
patrol egtpskd, który wdiar! się 
na terytorium Izraela, wys.a- Oto cały prolog S'Jl'l'aW'!f, 
dził w powietrze w nocy z 30 której za.kcn'iczen'ie rnzwi:ia!o 
na 31 sierpnia maszt radiosta- się przed Sqdem Wojewódz-
ci'i „Głos Izraela". Radiostacja kim w Łodzi. • 
ta położona jest na wybrzeżu Jakie metody wobec nielet­
między Gazą a Tel Avivem i niej dziewczyny zastosowali 
nadawała ostrzeżeni.a pod a- milicjanci z Kurzesz11na, aby 
dresem rządu egipskiego, gro- wymusić p'TZyznanie się do 
żąc mu konsekwencjami za winy i zu;rot zegarka? 
napaści na l:i;.rael. Wspomnió.lem już o nich. Czy 

Podrói 
i11spekcyjna 

Edena 
Według doniesień ptosy, premier 

Eden poitanowit osobiśeif: przeprO'Na• 
dilć fns.}ił!kcję bai ·wo.jt.kowych I ośrod­
ł<ów otomawri:h bcrdań naukowych. 
[den wyjłtdtie 6 wr-ze!fHa I w ciągu 
tnec.h tygodni bęchia podróiował sa~ 
mo.!ot9m po calej Angl1i. Komc:ntujqc 
Jtod-rói: Edena, dziennik „oa:;ly Moil 11 

pisze: „T~.go ret::haju podrói premiera 
jesi prawie bez p.recc<lensu w etosie 
pokoju. Ce:e:n Jej jest W'fjośJ'li.en!e, i!c 
An3łla będzie musiało w pr.iyu!o~cl wy· 
doC no słły zbrojne on:n: ery nietłóre ich 
funk~je n;e stały się J.bytecine.„ w 
2:~v:qtku 1 tym, ie (Af\..]l.i} gruti łuy1ys 
f1nur:sowy, wydu!~i r.a o1Hor1ę s-taly 
s:ę na_gle palqcym problom•m dla nq· 

du", 

f 

postępowali tale zawsze? Czy 
były to ich ,,zwykte" metody 
§!edztwa? 

Nie. Ta1' postqpiH ty!ko w 
tym wypadku. Dlaczego u>!aś­
nie w tym wypadku, wobec 
nieletniej dziewczyny, póta-

1 naifabetki, ku.lackiej służącej? 
Oskarżeni różnie tłumaczy­

li to przed sqdem. 
- Nie ro:umiem sam, ~ 

mi się stalo. Jakby tuman ja· 
kiś mnie ogarnqł - ttuma• 
czyi się przed sądem Bodera, 
b. komendant posterunku. 

Podobnie w tej sprawie 
wypowiadali się i inni oskar· 
żeni. Nie znaii może uchwał, 
przepisów zabraniajqcych ta­
kich metod w śledztwie? Zna­
li. Więc co się im sta!o? 

Przewód sqdowy, zeznania 
świadków 10 całej pelni udo­
stępniły nam pouczajqcq, u;ie­
d.:ę o tym, dlaczego w!Mnie 

* w tym konkretnym tDVPt:tdku, 
wobec nidef.niej s!użqcej bo­
g11cza, .zeszli z drogi j)'Ta.UJa. 

U źród!a. ich przestęps-twa 
!eża!o jedno - uzależnienie 
od bogacza. wiejskiego. 

• • • 
Nie, me sqdźcie, te <>t1'Zymt1"' 

wali łapówki, pienia,dze. To 
b11 wyg!qdato zbyt prosto \ 
zbyt latwo. 

Zaczęło ńę od tego, że żona 
komenda.nta · posterun.ku, Bo­
dery, $tała się pr .zyjaciółkq 
córki bogacza. Ptasińskiego, 
że bywała często u Ptasiń­
skich, że otrzymywała. od niej 
daTmo „<Wobiazgi" ot, 
kilka. ki!ogra.mów jabłek, 
truskawek, czy wiśni z boga,­
czowego, . dwuhektarowego 
sadu. Za przykta.dem swego 
przełożonego i milicjant 
Strzemiński ,,%{1!os!ł się" do 
bo(Jacza Po da.rmowe owoce ... 

A kiedt1 cÓTce Pta.sińs~iego 
zginql zegarek - prawie ca.ły 
posterunek poc.zqt „stwwa.ć = 
(Jłowie" byle tylko go cxlna­
leić, byle tytko wymmić, 
choćby katowaniem przyzoo­
n\11 się do winy Heleny Adam• 
czyk. 
PrzyjeMża do KuTzeu1rn~ 

funk;cjonaTiusz Komendv Po­
wiatowe; MO Kozłowtki. Sl'll· 
u11 o iprawie zaginionego ze­
gaTka.. Nteletnia rzekoma. 
,,przes-tępczynil" 1karż11 się 
mu, że zeznania wvmuszajq 
na niej biciem. Ale Ko.z!O'W--
8ki pozosta.je niemy \ gluch11 
na te ska.rgi. I on także, choć 
ma IJardzo poważne zad'a.n1e 
do W'!lk<>na.nia. - rozpa.tTZen.\e 
spraw11 kradzież11 w GOM, 
Wl/rusza w po(Jotl za. zaginio­
nvm .zegarkiem. DodaJmy, 
ż• '1W<i gomtwa. zakończyła 
się wódkq i kolacilł u bog4~ 
czo. Pta.Sńakiego, 

I teraz 1prawa Jest jut :ni• 
pelniit' jasna.. Dyrygowani 
przez bogacza mi!icjand 
brno, coraz dalej w swvm 
przestępstwie, tracq poczucie 
sprawiedliwości, pra.worzo,d~ 
nofoi, 

• • • 
Bogacz wiejski iest chytry. 

Jego metody dziatania. S'ł za­
zwyczaj okryte pozorami le­
galności. Stara się on. sobie 
skaptować wszystkich, którzy 
majq w okohc11 jakieko!wiel~ 
znaczenie i którzy włośnie 
pozorami iega!noścl mogliby 
osłonić ;ego wyzysk t bezpt·a.­
wie wobec biedoty. Do ta.kich 
celów miała służyć Ptasiń· 
skiem-u jego „przyjaźń" z mi-­
licjantami. Do ta.!cich celów, 
bo.„ w gruncie rzeczy nie 
wiadomo, ~Zll 6w zloty zegct,. 
Tek rzeczywiście zgmo,ł, cz11 
nie była to tvlko kuta.eka. pro­
wokacja, majqca. na celu na. 
straszenie "Ubogiej dziewczy­
ny, aby pod. wpływem strachu 
stala się bezwolnym, ślepym 
nar zęcLziem prac11 w gospooa.r• 
stwi.e kulak.a. 

Na to osta.t-role ttn~:zw;1 
znamienny fakt. Oto tona 
Ptasi1iskiego pros!!a Boderę, 
aby śledztwa. nie przeprow<t.­
d.Za.l formalnie, tzn. aby lllie 
robił protokołów, zeznań, bo 
„po co szkodzić biednej dztew­
czynie". Niezrozumiała jest 
ta. „troska" o nieletnią wy­
robnicę, gdy weźmie się pod 
u.wa.gę, że ta sama „troskli· 
wa." pta.sińska zupełnie nie 
zaTea.gowala na wiadomość, 
że na posterunku katu.jo, 
dziewczynę„. 

Oto poznaliśmy tD drobnej 
czq,stce złośliwość i perfidię 
bogacza wiejskiego. Oto zoba­
czy!iśm11, jak groźna w sku·t­
kach może okazać ·się „przy­
jaźń" z kula.kiem. Jest to 
pouczajqca historia, z której 
wnioski powinni wyciągnąć 
ws:yscy pracowniC'lJ tereno-
wi. 
Władza iudowa i nasza par­

tia tylekToć u.czyta nas i uczy, 
f:t !udowa praworządność, że 
przestrzeganie jej zasad leży 
w interesie naszego państwa, 
umacnia. naszq władzę ludo­
wą, bu.dzi do niej zaufame ( 
wzma.cnia wię:t z masami. 
Przykład kary, jaka spotkała 
Boderę i jego kompanów, u­
czy nie tytko czujnośct. UCZ'll 
on t jest jeszcze jednym os­
trzeżeniem dla. tych wszyst· 
kich, którzy kiedykolwiek 
spróbują chwytać się n[.)t:loz­
wo!onych, zakazanych przez 
prawo metod. 

Z.N, 
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Zof.ia Dembińska 
wiceminister Oiwiaty • 

U progu 
nOwego roku szkolnego 

Polów ryb w Wietnamskiej 

Republice Demokratyczne; 

100 REJS S/S „OLSZTYN" 

Statek Polskiej żeglugi 
Mor~·kiej S/S „Olsztyn" wy­
szedł ostatnio w jubileuszo­
wy, setny rejs prowadzący ze 
$winoujścia do Lule! w Szwe­
cji. Frachtowiec „Olsztyn" 
pod dowództwem kapitana 
Czubka w ciągu bież. roku, 
obsługując przez kilka mie­
sięcy porty Morza Sródziem­
nego, jak La Spezia, Sfax, 
Bejrut czy Durras pracował 
całkowicie bezawaryjnie. 

TOKARKI „RAFAMlfU" 
- DLA ZAGRANICZNYCH 

ODBIORCOW 
Tokarki produkowane w 

tabryce „Rafamet" w Kuini 
Raciborskiej znane są ze swej 
pierwszorzędnej jakości nie 
tylko w kraju, ale i na szero­
kim świecie. Zdobywają sobie 
one coraz to nowych odbior­
ców. 

Ostatnio po wykonaniu za­
mówień dla Indyjskiego Za­
rz,ądu Kolei, w „R<lfamecie" 
ukończono montaż pieiwszej, 
12-tonowej tokarki do obrób­
ki zestawów wagonowych, 
przeznaczonej dla Finlandii. 

ZE 100 KRAJAMI 
NAWIĄZALI ŁĄCZNOSO 

KRÓTKOFALOWCY 
TARNOBRZEGU 

Nowa Zelandia, Argeńtyna, 
Kuba, Brazylia, Holandia, 
Mry1ka Póllnoona i Południo­
wa, Meksyk - to kraje, z któ­
rymi nawiązali łączność krót­
kofalowcy z Tarnobrzegu: Wi­
told Dectel f Stanisław Kne­
bloch - członkowie kola LPŻ 
przy fabryce obrabiarek w 
Tarnobrzegu. Ich sukcesem 
jest uzyskanie- łączności ze 
stacjami krótkofalowym! w 
ponad 100 różnych krajach. 

LUBELSCY KOLEJARZE 
BUDUJĄ DOMKI 
JEDNORODZINNE 

Kolejarze lubelskiej DOKP 
otrzymali w br. 450 tys. zł 
kredytów na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe. 
Dzięki temu 40 rodzin kole­

jarzy z Lublina I Rozwadowa 
uzyskało środki na kontynuo­
wanie rozpoczętej już w okre­
gie wcześniejszym budowy 
własnych domków, · 

W NASZYCH ORGANIZACJACH 

I Dzisiaj, l wrześnla, ponad 
4 miliony dzieci i młodzieży 
rozpoczyna naukę. Są to milio­
ny uczniów szkól podstawo­
wych, setki tysięcy uczniów 
szkól średnich ogólnoksztalcą­
cych i zawodowych. PARTYJNYCH 

DyskuSja na tematy IV Plenum 
Wśród nich szczególną uwa~ 

gę przyciąga 650 tys. uczniów 
klasy I - o 27,5 tys. więcej 
„pierwszaków" niż w roku ub. 
Rozpoczyna się rok szkolny w 
internatach. w domach dzie­
cko, w zakładach . wychowaw-

W dniu 13 sierpnia br. odbyło się w KO PZPR Sródmie- czych, w placówkach poza­
ście seminarium dla aparatu partyjnego na temat IV Ple- szkolnych. Rozpoczyna się też 
num KC. Seminarium to zapoczątkowało zapoznawanie to- „rok szkolny" · dla przedszko­
warzyszy z dzielnicy Sródmieście z uchwałami IV Plenum laków. Jest to więc drugi 
KC. Następnie, w rlr11u 16 sierpnia kierownictwo Komitetu „Dzień Dziecka" w elągu ro­
Dzielnicowego zorganizowało naradę z sekretarzami podsta- ku, ale o innym zabarwieniu. 
wowych organizacji partyjnych w celu omówienia zadań, W czerwcu obmyślamy dla 
jakie stoją przed oJCganizacjami partyjnymi w związku z dzieci rozrywki i zdrowy, kul­
uohwałami IV Plenum. W dniu 19 sierpnia br. odbyło turalny wypoczynek po pracy, 
się plenarne posiedzenie KD, na którym opracowano plan dzisiaj skupiamy uwagę nad 
pracy na najb!iż.szy okres dla dzielnicowej o.rganizacjl par- dobrym startem do nauki, nad 
tyjnej. Między innymi przygotowano plan zebrań podsta- stworzeniem dzieciom dobcych 
wowych organizacji partyj11ych, na których mają być o- warunków do pracy, dobrej 
mówione materiały IV Plenum KC. atmosfery wychowawczej w 

Wiele takich zebrań już się odbyło. Na podkreślenie za- szkołach, w placówkach wy• 
sługuje fakt, że zebrania te przebiegają na ogól sprawnie. chowawczych I w rodzinach, 
Chara.kteryziuje je Wysoka trek:wencja i żywa dyskusja. Na w całym społeczeństwie. 
wielu zebraniach wysuwane .1ą konkretne wnioski, dotyczą- Wagę dnia 1 września po_d-
ce realizacji uchwal IV Plenum KC. nosl fakt, że rok szkolny w 

Na zebraniu partyjnym w ZPDz. im. Wojska Polskiego życiu dziecka, ze względu na 
głos w dyskusji zabierało wielu towarzyszy, którzy oma- szybkość rozwoju organizmu 
wiali zadania, jakie stoją przed ich organizacją partyjną w tym wieku, na jego wrażli­
w związku z uchwałami IV Plenum. Między innymi wość I chłonność jest całym 
po!ltanowiołlo usiprawnić pracę ekip łączności miasta ze etapem. Klasa szkolna symbo­
wsią, dobierając do ekip Judzi najlepszych. Postanowiono lizuje coś znacznie większego 
objąć tych lud7ii szkoleniem, szczególnie z dziedziny agro- t bardziej decydującego niż 
i 200technrki. rok życia I pracy człowteka 

Tow. Błachowicz poruszy! sprawę otoczenia większą niż dorosłego. To ogromnie pod· 
dotychczas opieką robotników dojeżdżających do zakładu nos! znaczenie pracy nauczy­
ze wsi. - Ludzie ci - mówił tow. Błachowicz - powinni ciele I wychowawcy oraz rolę 
przodować na wsi, oddziaływać na swych sąsiadów - chło: rodziców mających dzieci w 
pów. Aby jednak dokona~ tego, organizacja partyjna musi tym wieku. Oble te kategorie 
otoczyć ich większą opieką, wnikliwiej z nimi pracować. ludzi przystępują dziś. wraz z 

Udane było także zebranie w spółdzielni przeładunkowej dziećmi do pracy, którą par­
„Wspólpraca". Spółdzielnia ta nie posiada ekipy łączr:?ści. tia - najofiarniejszy wycho­
Na zebraniu partyjnym zastanawiano się, jak przystąp.ie do wawca · narodu - stawia na 
realizacji . uc~wał IV Plenum. Tow. B~lka. wysunął wniosek, czele wszystkich prac, do pra­
aby podp'.sac u~owę o. ~spólzawod.ructw1e ~ PZGS w Łę- cy mającej najistotniejsze zna­
czycy, o Jak naisprawme1sze pr:z.eladowywa!11e tran;i~rtów. j czenie dla budowy socjalizmu 
Wniosek przyji:ty został Pr7HZ .zebranych J.ednomys}me: . w naszym kraju. 

DQ słabych zebrań należy zaliczyć zebrame w Społdz1elm Dl t t ż t d 1 gdy 
Branży Metalowo-Elektrycznej. Towarzysze przybyli na ze- d al e~o e ;" lomśw~a~~mo-
branie partyjne z nie przeczytanymi materiałami IV Plenum ~ .w~ ~le;11Y slęd 1 ż ł ów\" 
KC. Dlatego też dyskusja byla bardzo słaba. ~~ zz ~~! :1 ~t:z!b\e ie':: wy: 

H. M. 
tężonego wysiłku, żeby prze-

Nie przechodzić biernie obok zła 
robić program, żeby praco­
wać nad swą Postawi\, nad 
swym charakterem, nad roz­
szerzaniem swych horyzon­
tów, odwolujemy się także do 
nauczycieli I do rodziców. Do 
nauczycieli i wychowawców, 
by zgodnie ze swym powoła­
niem, z etyką swego pięknego 
zawodu nie szczędzili ~wych 
sil. Do rodziców, by skupili 
się wokół szkoły, by podjęli 
wysiłek, który uzupełni jej 

W Sp6ldzlelni Pracy „Ręko.­
dzieło Artystyczne" od dłuż­
szego czasu ginęły z magazynu 
mniejsze !uti większe . partie 
przędzy przeznaczonej do 
przerobu. Zdarzały się też in­
ne wypadki kradzieży surow­
ca przez pracowników stałych 
bądź też chałupników. 

O wszystkich tych sprawach 
wiedzieli: prezes zarządu tow. 
Bartosik Qol'tt "sek.retam podst. 
org. pa<ftyjnej Czyże'M!ki. In­
terweniowali oni jednak tylko 
w rażących wypadkach, nie 
reagując np. na systematycz­
ne, drobne na ogół kradzieże z 
magazynu. 

Nawiązując do teJ sprawy, 
towarzysze ze Spółdzielni „Rę­
kodzieło Artystyczne" poddali 
na zebraniu ostrej krytyce po­
stępowanie prezesa i sekreta­
rza. Podkreślając, że bierne 
przechodzenie członków partii 
obok zła niezgodne jest ze 
statutem naszej partii, tebra­
nie udzi'elilo tow. tow. Barto­
sikowi i Czyżewskiemu na­
gan partyjnych. 

Na zebraniu tym udzielono 
również upomn!enla referen­
towi personal nemu spółdziel­
ni, który nie reagował na 
wiele. wypadków bumelan­
ctwa, opuszczania baz; uspra­
wiedliwienia godzin i całych 
dni pracy. KR. 

Cykl szkicóW 
o literaturze , 

w Polsce Ludowej 
- l'oń~ Instytut Wtd<IWl'llcrr r-aeiql, pod redakcfq Ryuarde Matu­

Stewskiego, edycję cyklu prac IMtytutu Badań liłe-racłtich połwitconvch lit. 
rc>lun• w l'oloce Lud-j. Cyill ten pt. „S...iia nad połlkq ~-IUrq -pól· 
c1esnq 0 obejmuje ro1prowy róinych outor6w, omawiając• cbiałałnołć nojwy-­
bltnieji'lych twórców wspólC1tesnych orm analłi:ujqce padtla a11111e probl&rny 
no•tei łiWrotury. 

Dotychczas ukmoly llę ful prace1 Henryłca MaTlciewi<'10 pt. „Krylyłico lite­
racko w wake o reolU:m socjuł~styuny 1'«-195411

, Heleny Zawookiej - „O 
twóraoścł Igora Newerł-9go11 , Jano lłońdciego - 11 Gałc:1yński", Ry.nardcr Ma· 
tuttewskiego - „O po•1ji Wtady51owo Broniewskiego" orar Wiktora Woro­
szrlstłe:go - uO Tadeus.zy Borowskim, jego i,ciu i twórczojci". 

W „TRUDNY M" TERENIE (li) 

ROZDZIAŁ PIĄTV 

CZEGO NIE WIEDZĄ AKTYWIAOt Z KF;CZNAt 
A MOŻE ZESPOL7 

Muszę oddać sprnwtedliwość aktywistom z RllCztta. O:> jak 
Cl>, ale łąkami na swym terenie, to się nieco zajmowali. Na• 
wet zebrali sporo podpisów w celu zor11.anizowania z.espołu 
łąkarskie~o. Jest tych ląk bowiem w Ręcznie bardzo wiEile, 
jak wspomniałem jbż, ponad 200 ha. W tej chwili wyglądają 
one jak jakieś dzikie „uroczysko" - wądoły porośnięte lichą 
trawą, wielkie rozlewiska wody, bagno, a m1ejscanri znowu 
suchy, spalony na słońcu piasek. Trzeba by tu I ówdzie teren 
wyrównnć, pnekopać rowami, w jednym mlej~cu osuszyć, w 
innym nawodnić. Okoliczni chłop'f gotowi są to nawet zrobic! 
własnymi rękami bo - jak mówią - przez ten brak paszy 
mają „pętle na gardle", nie mogą rmwijać hodowli. Potrze­
bna jest im jednak pomoc t~hnicma - plany wskazujące, 
gdzie taki rów wykopać itd. 
Pojechała Zenona Wójcik do Piotrkowa do PZR, do za­

rządu wodno-melioracyjnego, Odpowiedżiano jej, że nie ma 
na ten cel środków. Wrocll& do Ręczna z odmowną odpv\Vle­
dzią. I nie ma w Ręcznie zes[lil1u łąkarskiego. 

A zespól taki musi powstać w Ręcznie, i to Jak najszybciej, 
Szybciej, niż gdziekolwiek indziej. Ziemie tu bowiem słabe, 
zboża rodzi się nie ta~ w iele jak w innych okolicach, trzeba 
dla bydła paszy, dużo paszy. 

- I naprawdę trzeba by ce~ u tlH takiego wrgantzować, 
żeby było lżej żyć, żeby nasza robota dawala lepsze wyniki-

! mówi pelnomocnik z Ignacowa Poduchownego, tow. Zieliń­
ski. - Ja mam tylko półtora hektara i tak ie same kawałki 
ma tutaj reszta biedniaków. W okolicY-żadnej fa bry ki, do­

. robić nie m.a gdzie. I nienajlepiej siWę tu u nas żyje biedniako­
wi. Myśleliśmy o spóldzielni. komitecie zaloż:vciel• 

f lłk im jest nas tl'Zyna.slu biedniaków, ale ziemi mamy 
za malo. Chodzlmy po wsi, agitujemy, ale jako~ mar• 
nie nam idzie ta agitacja . Mieliśmy jechać z wyciecr.kit 
do spółdzielni produkcyjnej. Samochód utkną! w drodze, 
dwie osoby tylko pojechały. I co robić, towarzyszu, bo na tej 
spółdzielni bardzo nam. bledntakom, zależy.„ 
Wlaśnie: co robić w takiel sytuacji? Można by llOWiedzieć: 

agitujcie, tak agitujcie, żeby was było więcej I żebyście mlell 
dostateczną ilość ziemi na spółdzieln ię. Ale o tym oni sami 
wiedzą ... 

Zadalem to pytanie tutejszym aktywistom. Był wlec·!ór 
I właśnie wracali z agitacji. Spotkałem się z nimi &dueś w 

-polowie ko1onl1 Ręcz.no. Usiedliśm,v przy drodze na trawle 
w czyimś sMzie. Z aktywu gromadzkiego uczest11lczyli w lej 
rozmowie: sekretarz pt.dstawowej organizacji partyjnej -
Jan Kar\iń~ki. przewo<lnic7.ący Frez. GRN - Adam Króliko­
wski, Zenona Wójcik, wspomniany już poprzednio sekretan 
Prezydium oraz radny z Łęgu Ręczyńsklego, Jan Flajterski. 

- Co ze ,spóldzielczośclą? Ano źle. W Ignacowie Poducho.. 
wnym chwilowo w ogóle nie ma co marzyć o ~póldzlelni, cho­
ciaż tam w komitecie założycielskim jest 13 członków. Zbyt 
mało mają ziemi. W kolonii Ręczno w KZ jest 11 czlt>nk6'W, 
ale ziemi także za malo, niecałe 40 ha. Wszyscy wiemy, jak 
kiepsko wegetuje taka spóldz1eln ia karłowata. 

.... A zespołu uprawowego z tych ludzi chętnych do ws-p61-
nej pracy n:e próbowaliście zorganizować?." 

Spojrzeli po sobie. - No tak, ze;:pól uprawowy można by 
zorganizować. Ale po pierwsze - czy tam w Piotrkowie n le 
powiedzą, że oni tu w Ręczn i e chcą się wykręcić sianem, za­
miast spółdzielni zorgan izowali zespól uprawowy ? A po dru­
gie - jak to wlaściwie je.•t z tymi zespołami? Zdaje s i ę, że 
można je organizować tylko na terenach poodłogowych, a nie 
na ziemiach już zagospodarowanych. I ilu mu.s-i być człon­
ków w takim zespole, ile muszą posiadać ziemi? 

Oto wątpliwości aktywistów z Ręczna . I oto dlaczeg-0 tak 
bardzo się oburzałem, kiedy uslyszalem od 21-letniej Zenony 
Wójcik, że nie czyta systematycznie gazet, że nie zapoznała 
się jeszcze z problematyką IV Plenum. Bo przecież kiedy ma 
s i ę tylko 21 lat I n iewiele dośw iadc zeń, a wypada s i ę stykać 
twarzą w twarz z trudnymi sprawami na•zej wsi, to nie m'>­
żna t.vlka polegać na 1ym, co się iako sekretarz zd obyło r;a 
kursie, lecz trzeba nieustann ie się d(}ksztatcać. Po co? Wl il­
śnie po to, żeby ułatwiać sobie mzwiązywan i e wielu trudn ych 
spraw, żeby znaleźć oopowiedż na swoje wątpliwości i w<i­
hania. I żeby wiedzieć, że ze.spoi up rawowy można l powin­
no się w Ręcznie zorganizować. 

I prostę. towarzy~z.lm Wójcik - nle g11ie'Wajcie się na mnie 
za słowo partyjnej krytykL Chodzi przecież o to. abyśmy już 
od żaraz walczyli, każdy na swoim odcinku, o podnies ien ;e 
produkc,ii naszege> rolnictwa. 

I korzystając z okazji, uwaga pod adresem wydzlału poli­
tycznego POM w Pir>lrknwie. 

Do Ręczna POM rzadziej dociera, bo n ie ma tu 
spółdzielni produ kc v,inej. Spójrzcie jednak. lowarzy;ze 
POM-owcy, na Ręc7.no, jako na te ren wasze.i przys7.łej pracy. 
Dotrzyjcie tu z materialami o zespołach łąka rskich , 0 grupach 
uprawowych, a kto wie, czy w przy szłym roku nie będziecie 

oddziaływanie. Wsp61dzlalanle 
I jednolitość li nil postępowa­
nia rodziców I szkoty jest pod­
stawowym warunkiem pow~ 
dzenia, 

Ale odwolac! się musimy 
także do całego społeczeństwa. 
Wszystko, na co patrzy dzie­
cko, ws?ystko, z czym ma do 
czynienia, wszystko, co rob1 1 
łącznie z rozrywkami t :taba­
wą, wychowuje je. Musimy 
nauczy!'! się widzieć dzieci do• 
okola siebie, stale śledzi!'!, czy 
to, czego są świadkami I ca 
robią w danej chwili, ,,i/Ycho­
wuje je, czy też demoi11rllzuje1 
czy im ułatwia, czy też utrud­
nia rozwój we właściwym 
kierunku. Mamy prawo po­
wiedzieć sobie. że taki stosu­
nek do dziecka dojrzewa w 
naszym społeczeństwie. Dala 
temu wyraz m. in. wielka dys­
kusja prasowa w ub. roku, 
dala temu wyraz Krajowa Na­
rada Matek, na której kobiety 
wśród powszechnego entuzjaz• 
mu oświadczyły, że wszystkie 
dzieci są naszymi dziećmi; da­
ta temu wyraz uchwala CRZZ 
o pracy związków zawodo­
wych wśród dzieci l młodzie­
ży. Wspomnę tylko naj­
ważniejsze, najgłośniejsze fak­
ty, 

Musimy wszyscy stlić się do• 
brymi wychowawcami - oto 
paląca potrzeba naszego spo­
łeczeństwa; chcemy stać się 
dobrymi wychowawcanri -
oto marzenia wielu młodych 
nauczycieli, wielu młodych 
ojców i matek i wielu działa­
czy. Musimy sobie wszyscy w 
tym jak najskuteczniej po­
magać - to właśnie powinno 
znamionować ten nowy rok 
szkolny w sposób liZc:regól· 
ny, 

A te jest wiele do zrobienia, 
wiele braków do usunięcia -
to jest dla wazystkich, czują­
cych sprawy dziecka, jasne. 
Powiedzieliśmy sobie w roku 
ub. na ten temat wiele. W 
szkole należy wytępić· takie 
wychowanie polityczne I spo­
łeczne, które sprowadza się do 
gazetek ściennych, do sloga­
nów, do wbijania w głowy 
dzieci rzeczy, których nie 
rozumieją, która przekręcają 

i ośmieszają. 

W rodzinach nalety stwOł 
rzyć dzieciom warunki do od­
rabiania lekcji, zapewnić ko­
nieczny nadzór nad wypełnia­
niem przez nie tego ich pod­
stawowego obowiązku, który 
je kształci, rozwija i wdraża 
do systematycznej pracy. Na· 
leży im przydzielić obowiązki 
na rzecz domu i rodziny, na 
rzec'!: gospodarstwa domowego 
l wzajemnej pomocy członków 
rodziny. Należy zorganizować 
im czas wolny i wiedzieć zaw­
sze, gdzie jest dzieclrn, co robi 
i z kim slę zadaje. Należy w 
za9P0kajanlu potrzeb mate­
rialnych dzieci zachować wlaś• 
ciwy umiar, żeby dziecko na• 
sze ro~lo zdrowe, ale i um•e­
jące świadomie ograniczać swe 
zachcianki. 

Szkoła ł dom, a także pia• 
cówki wychowawcze muszą 
się szczególnie w tym roku 

I zająć problemem dzieci trud-

1 

nych. 
Dziecko trudne, to Jest 

dziecko zaniedbane, dziecko 

nieszc7.ęśliwe. Różne bywają 
źródła I dziedziny zaniedbań, 
wszystkie są zawinione t 
wszystkie są krzywdą dziecka. 
Należy je ujawniać 1 usuwać. 
Dzieci nerwowe należy leczyć. 
Dzieci zaniedbane w nauce ńa• 
Jeży gruntownie przeegzaml· 
nować I ustalić, Jakie są Ich 
braki, w której klasie popeł­
niono błąd słabej egzekutywy, 
gdzie brak należytej troski. 
Mamy dziś, przy wzroście 
ofiarności na rzecz dzieci, 
wszelkie możliwości usunię­
cia tych braków. Dziecko mu­
~ się uczyć dobrze. mn•i mieć 
powodzenie w swej pracy. 
Ciężar niepowodzeń w pracy, 
tak wielki nieraz dla doro­
słych, nie jest do uniesienia 
dla dziecka. Takie dziecko 
ucieka od szkoly, od nauki, od 
pracy, wykoleja się. 

Dziecko mus! być szczęśliwe 
w domu, musi mieć dom, ko­
chającą rodzinę, oparcie w 
kimś bardzo bliskim; dziecko 
nieszczęśliwe w pożyciu ro­
dzinnym wykoleja się. 

Niestety, jeszcze nle należą 
dziś do rzadkości ojcowie lub 
matki, którzy, w pogoni za 
własnym tzw. „wyżyciem się", 
porzucają na pustyni uczucio­
wej swoje rodzone dzieci, w 
których widziel! kiedyś swe 
szczęście i które, przy staran­
nym wychowaniu, mogą być 
ich najwięk8Zym szczęściem 
do końca życia. 

Nie należą do rzadko~cl ro­
dzice, którzy okłamują spo­
łeczeństwo, że ich praca spo­
łeczna jest dla tegoż społe­
czeństwa tak cenna, iż wolno 
im dla niej zaniedbać wycho­
wanie swych dzieci, przerzucić 
le na domy dziecka I na In• 
tematy, których się doma­
gają. Nie nale7ą do rzadkości 
też wychowawcy I nauczycie­
le, którzy nie wiedzą, w ja­
kich warunkach domowych 
wychowuje 1ię dziecko, dla· 
czego nie odrabia lekcji, dla­
czego nie przychodzi do szko­
ły wypoczęte I radosne. Zd&­
rzają się też 1zkoly I zdarzaj­
się rodzice, którzy potrafią za­
chować się bezdusznie, gdy 
dziecko popelnl czyn narusz11-
jący porządek spo!eczny. Fak· 
ty te wywodza się z moralno• 
llci starego ustroju I trzeba ie 
tępić jak 1ar112'kl najgroźniej­
szych chorób, bo, niestety, Jak 
choroba udzlelają się nie uod­
pornionym organizmom, I ml• 
mo sporych już lat watki o 
odnowę całego naszego życia, 
wciąż jeszcze trwal-. 

Wypowiedzieć walkę krzyw­
dzie dziecka, nieść mu pomoc 
tam, gdzie ona jest pofrzebna, 
kierować nieustannie jego wy~ 
chowaniem, okazywać dziecku 
należny mu szacunek I wiarę 
w jego siły przez stawianie 
mu rozsądnych, stopniowo co­
raz Większych wymagań, 

wdrażać do pracy, do tycia ro­
dzinnego ł społecznego na wy­
sokim moralnym ł Ideowym 
pozlomi'e - oto nasze 1ł6wne 
zadania I obowiązki wobec 
dzieci 1 mlodzleży w nowym 
roku szkolnym. 

musieli przyjechać z traktorem, z wielkim argumentem ł\ll4 
szej industrializacji„-

ROZDZIAŁ SZÓSTY 
POZWOL. KOCHANIE_, CO Z CZARTAMI 

:W „CZARTORII?" ZNAJDĘ ,,DZIAŁACZA"-

IJ . 

-·Dawno bardzo daw• 
no temu, kiedy nie by• 
ło jeszcze Ręczna, ale 
Raczno, zaś w tym 
Raczn ie stara duża 
karczma - jak powia­
da ją Judzie starzy -
mieszka! w okolicy 
dzledzic. Pijaczyna. I 
dziwkarz. 
Otóż zdarzyło się tak, 

~e d ziedzic podpiwszy 
sobie w karczmie l wy­
puściwszy saniami (by­
ła zima) drogą do dwo­
ru, na gle napotkał pięk· 
ną dziewczynę. 

- Pozwól, pozwól ko­
chan ;e - zawołał za 
nią dziedzic - pijaczyna, 
wyciągając rękę ;i; sa-
nek. 

Dziewczyna uciekła. Uciekła na1pierw w las, potem na 
wzgórze, ze wzgórza na górę. Dziedzic za n i ą. I na szczycie 
wzgó rza, kiedy popędzając konia już, już m iał piękną 
dziew czynę chwycić za ra mię, ona nagle zn i knęła mu sprzed 
oczu, zmieniła się w obl ok śn ieżny i pojawiła o sto kro­
ków dalej na krawędzi urw iska ... 

Oprzytomniał dziedzic • pijaczyna. Zi:!kląl: 
- Czart to - czy dziewczyna? 
Pozostala: Czart-to-ria, „CU> rto ria". Wysokie wzgórZe po. 

rośnięte lasem, skal iste, pełne urwisk i wądolów. Czartoria­
czyli innymi slowy - d ,; iedzina C7.arta. 

„.Noc była, gdy zaszed łem na górę Czartorię. Takiej Je. 
tniej, s ierpn iowej nocy wydaje s i ę, że ca ły las ży .ie ty siącem 
odgłosów. W świetle bladego k~iężrca ujrzałem cale to „cia.-. 
towisko". Owe zapadliny niespcdz1ewane, urwiste, .strome -
ślad :;>o kamien iu wybi era nym przed laty. P iargi kamienrie, 
bia te od wa piennego k ~mien ia. wy biera nego r(}k roczhie na 
budowę d0mów, obór, stodół. l:'orósł to wsz~ stko młody las, 
krzak i, zarośla „. 

.„PurozrLucane kamienie bieleją jak czaszki l piszczele na 
rumowi~ku skalnym.„ 

& 

LAUREACI NAGRÓD 
• 

PANSTWOWYCH 

'rnf. ~r Wła~nław Bratkowiki 
· Prof. dr Wlad11s!aw Brat­
kowski, profesor zwyczajny 
Poiitechniki Łódzkiej, w dniu 
22 Lipca odznaczony zosta.t 
Nagrodą Państwową II stop­
nia.. 

- Pa.nie Profesorze, l>l"ZY; 
zna.na Panu nagrodę państwo­
wą sa. całokształt pracy na.u· 
kawej w zakresie włókienni­
ctwa., czy tak? 

- Tak jesft, J~ ja uwaliam, 
że do faktu otrzymania na­
grody pl"Zyczyniła się walnie 
praca, która aibsarbu.je mnie 
już od 24 lat. 'Araca nad jed­
nym 1.agadnieniem, o którym 
choiałbym kii~ka .s.lów powie­
dzieć. 

Cóż, mam poza sobą simait 
życila. Liczę już 73 Jata, a pro­
fes<>rem zostałem stosunkowo 
młodo, oo w 29 roku życia. A 

I 
więc, jakby nie było, jestem 
jud: profesorem oo 44 lat. 
Mam wrażenie, że jestem w 

• Polsce jednym z nad sitarszych 
profesoo:ów. Od r<>ku 1911 do 
roku 1920 byłem profesorem 
nadzwycz.a jnym Politechniki 
Lwowskliej, od 1920 do 1931 
prncowia·łem w przemyśle 
lni.airskim w PoZńanli.U 1 na 
W.ileństiczyżruie, tworząc tam 
roszarnie 1nu i przędzalnie. 
W ro.ku 1931 zostałem kierow­
nikiem sekcji włókienniczej 
wydziału me<iharucznego na 
Politechntice Warszawsltiej. 
I tam włiaen!e zapoczątkowa­
łem pra~ nad nową te<:hno­
logią lnu, 

Technologia obeona jest 
jakby żywcem przeniesiona. 
z prostej praktyk.i naseych 
chłopów d-0 rosz.amictwa. Jest 
to absurdalny s<tan rzeczy, za­
bójczy dla. rozwoju przemysłu 
włókien lyikowych w kraju. 
·Za·raz opowiem, diliaczego ta•k 
się d21ieje. otóż z powodu roz­
gałęzień łodyg, len . wymaga 
trzepania. Chłop trzepiąc 
ręcznie traci 10 proc. włókna. 
Mechaniczne trzepanie jest 
jes1.cze gorsze - zbija oo­
Wliem w pakuły 2 73 włókna 
zawartego w łodygach. W tej 

włók.no elemen1larne, czyli !PO 
prostu - w kotoninę, którą 
mrni:na przerabi,ać razem z: 
włóknem setuczmym, ciętym. 
Pozwala to n.a ?Ja.'St!jopienie im­
portowain.ej i da:ol1)iei bawełn,y 
- tanim surowcem krajowym. 

- Panie Profesorse, jakie 
oszczędności można. uzyskać 
dzięki Pańskiej metodzie? 

- Przede wszystkim kono~ 
pie dają prawie 2- 3 razy wię­
cej włókna z hektara co len; 
poza tym zacieniając ziemię 
całkowicie ją odchwaszczają; 
w przeciwieństwie do lnu, któ.­
ry mówiąc po prostu pomaga 
roziplenianiu się wwel!kiego 
rodzaju chwastów. Odpada 
więc kosztowne opielanie po• 
la, oszczędza się wiele pracy 
ludzkiej, wzrasta ilość uzy­
skanego surowca z jednego 
hektara. Wiadome jest, że 
w technice dąży się do pro­
cesu ciągłego, który w każdej 
dziedzinie powinien zapew­
niać maksymalną 1.apiość pro• 
dukcji. Jest więc oczywiste, 
że taśmowy przerób łodyg ko­
nopnych na włókno surowe 
oraz taśmowe odklejanie tego 
surowego włókna zapewnić 
musi maksymalną taniość pro• 
dukcj1i. Koszity nowej metody 
będą w przybliżeniu <> poło­
wę mniejsze niż przy starej i 
przedawnionej metodzie. 

Jedno można stwierdzić: we 
włókiennictwie nastaje era. 
konopi, która OZlllacza. 
zmierzch ery lnu, któ.ra ozna­
cza równie'i: zastąpienie kono• 
piami i włóknem ciętym dro• 
giej, importowanej bawełny, 
No, a to są chyba bardzo duze 
oszczędności. 
Dzięku;qc serdecznie profe: 

sorowi za jego cenne uwag~ 
opuszczamy jego pracoumię w 
głębokim przeświadczeniu, że 
metoda opracowana przez 
niego przyniesie pa:ństwu ol­
brzymie korzyści, ta.k :iak je­
mu przyniosła wielkie zado· 
wolenie i poczucie dobrze w11· 
pełnionej pracy. 

Roimowtt pt'tt1HOWC1d1i' 
PIOTR GOSZCZY!Q'SKI 

formie o raoj-0nałimcji nde r-------------
może być m<>wy. D • • 50 

A więc - jlllk powiedziałem- awn1e1 
w roku 1931 rozpocząłem pra-
cę nad nową metodą, która dz1·ś 54 
polega na i.astą.pieniu lnu in- -
inym surowcem, a mianowicie 
konopiami. P<>dcms gdy przy 
obróbce technk:mej lnu o­
trzymujemy włókna trojakie 
- 2 73 pakuł 1Japaździerzo­
nych, 176 włókna i 1/6 wycze­
ą.ków, to przy przejściu na 
konopie uzyskujemy włókno 
jednoliite, które w przędzalni 
moiże być iprzerobiO'lle na niad­
grubsre i najcieńsze wyroby, 
je3li sprzątać łodygi w stanie 
kwiitnienia. Proces roszenia, 
n&esłychanie pxaoochłonny, 
mwe być za>Sltąpiony proce­
sem chemicznym bardzo ta­
nim. Surowe, wyllUszone ło­
dygi zamieniane są w taśmę 
włókna 21ieleńoowego (dekOII'­
tykatu), a taśma w jednym 
procesie ciągłym mod:e być 
odklejona, czyli pozbawi.ona 
kleju, którego wł8k.no surowe 
zawiera. aż 50 proc. Do nor­
mailnego przędrenia, rzecz ja­
sna, pafu<zebny nam jest tylko 
50-procentowy ubytek kleju. 
Mój system pozwa.Ja na· do­
wołne regulowianie odkleja­
nia. Włókno taśm przeorabiane 
jest w przędzal11Ji systemem 
i:gmeblnym, a d.7Jięki nowej 
metodzie taśmę można też 
całkowicie odklejać zamienia­
jąc ją w ten sposób we 

parowozy 
z tej samej ilości 

materiałów 
W ••J>Glni*h, hutoch, cvkrowniach 

i na budow*h u!ywone sq do tran• 
sportu pqro-1y wq1łnleotaw• lłYPU 
11la1°, P'CKowo.ty N rnojdujq tel łła• 
nych nobywców IGI granicq, nt. in, w 
Chłnach, Rumunii, JugosławU ł łftn'(ch 
krajach. Do1ławcq pmowoz6w „La111 

jest 1ologo Fabąlri Loł!omotrw '"'· F•• 
'iksa D%i•dyllskiego w Chrzanowte. 

Do '"dawno ]<tn<•• k•.,.ł procl•Jl 
parowon1 wqłkotorowego byt wyiszy od 
tap1anowanego. Mimo tła.rań :a:ołogi, 
prru wi•łe rnt.sięcy ni• mołna było '°" 
51qgnąć plonowonych 1roHt6w, o tak• 
io pnyspieslenia tempa produkcji. 

Personel iniynieryjno • techn.iciny 
wspólnie • pnodującyml robotnikami 
DOstanowił więc pnede wstpł!tłm 11no· 
Woczfinjć dotychc.tas stosowane meto• 
Jy procy, d rniorwwide pcie·stGu:oły 
sposób nłtowonla 1e1stqpić spawaniem. 

Kilłca 1111.si•<Y pracy tq nowq 
metodq wykolalo olbnymie jej ko:rri• 
ci, Dri-ki -pleniu -nia nlto­
worffm „l"ły produ1ccji np. ramy d1J 
podwoiła osi:czędio się -,my totd•J 
nimi• 3l toboezogo.dziny MOS ltłiSo 
150 kilegramów cennej stoli. 

lhysk- teł mcmnq ou«ędnołć 
mqteriołów. Z materiałów, łl:tó-re daw· 
niej wystarczały do wyprodułcowanlet 
SO par•wo16w, rnoina óbe<nM: wypro­
dukować: •· S4 porowcn6w, 

.„A wysta.rezy założyć S km kolejki wąskotorowej, a owa 
Czartoria zacznie żyć bu.Jllym życiem. 

Potrzeba nam kamienia na drogi, kamlenla do budowy, Tu 
w Czartorii jest go pełno, cala wysoka góra jest z dosko­
nałego do budowy kamien ia wapiennego. Ale ti·zeba tych 3 
km torów, aby wydobyty kam;eń d<>starczyć do kolei. 

Uruchomienie kopalni na górze Czartorii daje dwie kOll'1Y· 
fci. P ierwsza - to doskonały kamień, który może zastąpić 
nawet cegłę, a wiemy przecież wszyscy, jakie są trudno~ ~ 
z materiałem! budowlanymi. Druga korzyść - to w urucho­
mionej kopalni możliwość zatrudnienie. l zarobku dla bied­
niaków z okolicy Ręczna. 

Mówimy i piszemy, że w Po~ce nie ma be:>Jl'Obocla. I to ~ 
~est prawda. Ale nie zmienia to również la.ktu, że w takich 
okolicach jak Ręczno, skąd jest daleko do kGlel I do więkll'.:e-
go miasta, gdzie· nie budowało się żadnych obiektÓ\\ w-,;e.. 
tnyslowych, tam jest jeszcze wiele nie wykorzystanyrh , go. 
towych do pracy rąk ludzkich, rąk biedniaków, k l froG: n•n-
lą po hektarze lub półtora hektara kiepskie.i ziem i Y,,A.Q.f 'l e 
ci ludzie mogliby sobie dorabi<:ć pracą w uruchOffil •~leJ 'l . .,.. 
palni na górze Czartorii. 
Uruchomić kopalnię? Mi.lion złotych w tę stronę, milion w 

tamtą„. A nie wolno tak szas tać tymi milionami, bo nie ma­
my lch za w iele . . Jednak wydaje mi się, i.e myśląc o Planie 
5-letnim naszego . województwa warto by pamiętać i o 
Czartorii. I wydaje mi się jeszcze - choć w tym wypad ku 
nie jestem pewien czy mam rację - że na Czartorię nie tue. 
b::\ zn-0wu wydawać aż milionów. Że eksploatacją kopalni w 
Czartorii tnoglaby się zająć spóldz1elnia chłopska, której pa~­
stwo przyszłoby z pomocą w pootacl owych 3 km torów I 
Sprzętu do \\)'dobywania kamienia. Organizator spóldzielnl 
chłopskie.i zająłby się zbytem kamienia, pozawierałby umo­
wy przynajmn1ej na rok, dwa, trzy lata.- I robota 11atych­
miast ruszyła by z miejsca . Chłopi wydobyliby kamień, zal.1-
dowali na wagon iki, a w.agoniki pojechałyby torami d<> wą­
skotorówki Lubień - Rozprza,gdzie jest sfacja kolejowa. 

I byłaby to tak7.e rei!l izacja wytycznych 11 Zjazdu partii, 
wytycrnych rozVl·iniętych w materialach IV Plenum Kom:. 
te tu Centralnego. 

• • • 
W miarę swoich skromnych możliwości 9t!lralem ~lę przed­

stawić 'Problemy „trudneg,, terenu". Czy j~t on rzeczywiści e 
„trudny?" Zastanów się nad tym Czytelniku. Bo moim zda:. 
nietn nie ma trudnej I nietrudnej Polski, lecz jest jedna Pni• 
eka. Polska, w której spotyka się trudne do rozwią7,ania spra. 
wy. Lecz są to sprawy do rozwiązania. Machnięcie rę. 
ką i fraze~ „trudny ter!!n" nic Im nie pomoże. 

A , .dzi ałacza z powiatu", tęgiego jegomościa, od które;m 
zal a tywało „wiśniakiem" - znaJdę. Wierzcie mi, że zmijdc;>. 
I potrafię się z nim rozprawić. Właśnie za ten „trudny 
teren", 

ZBIGNIEW NOWICKI 
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Chromik rekordzistą świata 
W ostatnich sekundach 

zwycięstwo wymknęło się lekkoat1etom 

Polska:_ CSR 58:48 w meczu kobiet, 
102,5: 106,5 · w spotkaniu mężczyzn 
BRNO (t.el. wł.). - Polskie lekkoatletki jut we wtorek 

u.pewnify sobie :tWYclęstwo nad Czecboslowaczllami, a 
wczoraj dorzuciły S dalsze punkty do aweJ pr:i:ewaai i ostate­
cznie WYgraly 58:48. W meC%U męskim dramatyczny po.Je· 
dynek trwał do ostatniej konkurencji. Kiedy starter uniósł 
w górę pistolet, by strzałem dać znak do ostatniej walki -
sztafety 4 x 400 m, CSR prowadziła różnicą 1 pkt„ a na sta· 
dionie panowało absolutne pnekonanle, że ta. ostatnia. kon· 
kurencja przyniesle sukces Pola.kom i w ten sposób wezmie· 
my rewanż za dwle poprzednie porażki w spotkanl<lch s 
zespołem Zatopka. Czechosłowacy w ostatulej chwlli zde· 
cydowali się na śmiałe posunięcie 1 wstawili do awej sztafe· 
ty sprintera Janecka, podczas gdy w naszej za.brakło Mako· 
maskiego zm~onego biegiem na 800 m. O ~kundę pobili 
gospoda.r;e swóJ rekord kra.jOwy w tej sztafeci~ i w:virrall 
J~ upewniając sobie sukces w ogólnej punktacji. 

Europy Skobli. Ale tę stratę 
wyrównał Bugała, odnosząc 
nieocrekiwany sukces w b:e­
gu na 400 m prz.ez plotki. Ma­
koma.ski dorzucił do tego pię­
kne zwycięstwo na 800 m. Za 
chwilę znów Cz.echwłowacy 
zg.arnęli 8 pkt. w dysku, ale 
Po1acy zmniejszyli tę s.lratę w 
skoku w dal. (Grabowski i 
Ki-opidlowski utrzymywali się 
na dwu pierwszych miejscach. 
W ostatnim swym skoku, koń­
czącym konku•ren<:ję, Prohaz.­
ka z.doła! wyprzedzić Kl'Opi­
dłowskiego). 

I wtedy ostatni głos Oddany 
wstał sztafecie 4 x 400 m. 
Wiecie już, jakie były jej Jo­

Nigdy n ie byliśmy tak bli­
ecy ZwYcięstwa w meczu z 
tym czołowym ze..<p<>lem Euro­
py. Wymknęło się nam ono z 
rąk dosłownie w ostatnich se­
kundach, Minno to tt-udno n ie 
u2inać ogólnego bilansu meczu 
2<a nader dla polski<:h lekko­
atletów pochlebny. 5 rekor­
dów krajowych i jeden świa­
towy padły łupem naszych re· 
prezentant-Ow. Bohaterem 
dwudniowych zawodów stal 
aię Jerzy Chromik i ' nawet 
dwa ziwycięstwa Emila zatoP­
ka znal.a.zły się w cieniu fan­
tastyCZlllego rekordu Polaka. 

Dopiero rok notuje się ofi­
oja1ne rekmdy na dystansie 
a km z :przes:zJi:odami, a led­
wie Międzynarodowa Federa­
cja Lekkoatletyczna powzięła 
w tej sprawie formalną decy­
zję konkurencja ta stała się w:mem ostrych ataków naj­
wybitniejszych specjalistów. 
Fin Karvonen był do dnia 
wcrorajszego po.;iadaczem re­
kordu światowego, a jeszcze 
jeden tylko zawodnik zd.oła! 
uzy.skać czas równy w;rniko­
wi Karvonena. Był mm ra­
dziecki biegacz - Wl:asenko. 

Jurek swym tradycyjnym 
zwyczajem zaraz po starcie 
objął prowadzenie, ale za nim 
tisadowił się Brlica i nie od­
stępował Polaka na krok. Sla­
vicek dość łatwo rozstał się z 
Grajem i Chromik miał za 
plecami tandem czechosłowa• 
ckL Po trzech okrążeni.ach 
Jurek wmiocnił tempo. Pró· 
bował najwyraźniej sily Brli­
cy. Czechosłowak nie ustępo­
wał. Szybkość rosł.a, widzo­
wie na stadionie gorąco za. 
grzewall swych rod~ów. do 
walkL Zaświtała im nadzte:ia 
na pokonanie Chromi'ka. .)',).t­
rek zgasil ją jak świecę na 
piątym okrążeniu, gdy ~-

BERN • 
I 

B yl sieTpie1'. 1954. Stadion 
w szwajcar.~kim mieście 

Bern. W dwu seriach odby­
waly się eliminacje biegu na 
3 km z przeszkodami w !ek· 
'lroatletycZ'Tlych mistrzostwach 
Europy. W drugiej biegl Je· 
ny Chromik. Już po dwu o­
krążeniach zwrócił na siebi<i 
uwagę urzeka.jącą e!egancJą rtt· 
chów, swobodą brania prze­
~zkód. Zdawało się, że bieżni 
nie przegradzal11 mu plotl'i t 
Tów z wodą. Biegi caly czas 
na czele. N ag le przy skoku 
przez rów potknął się. Staną? 
jak rażony gromem, ale po 
chwili wznowi! walkę. Kula.I. 
Mimo to u.zyskał najlepszy 
czas dnia. 

W parę minut później spra­
wozdawca sztoklwlmskieg1> 
„ldrottsbiadet" telefonował do 
~wej redakcji: 

Polak Chromik stworzul 
1ti~torię swym przepięknym 
biegiem w elimtnacjaeii stee­
ple-chase'u. Jest ponad 
wszelką wątpliwość pewne, że 
ten miody, szczuo!y chłopiec 
pewnego dnia rozbije w puch 
na.~ze w11obrażenia. o grani­
cach możliwości w biegu na 
przełaj. Kto wie, do czego bę­
dzie zdolny, gdy spróbuje 
:swych sil także w biegach 
płaskich. Ten zawodnik o tru­
dnym do ivymówienia nazwi· 
:sku przP.Ż?il ciężki dramat. 
Miał pe wny zloty medal w 
kieszeni, nd11 spotkala rio kon­
tuzja, wvkluczajcca ndzial w 
finale. Jeżeli k iedykolwiek 
Polak tm·óci do tei kon kur en­
cji, usunie w ciefi w szystkich 
o.ktualnyl'h specjalistów stee­
p!e-chase'u". 

Kiedy w dwa tygodnie po 
t11cl1 w11darzPniach pokazuwa­
lern Chromikowi egzemplarz 
,,ldrottshlaclet" i przecz11tałem 
mu tłumaczenie opinii w11tra­
wnerio ek•perta Torstena Tae-. 
pn?.ra, Jurek uśmiechnął sic 
blado. T{ontuzja okazala się 
powaznieiszo., niż poczntkowo 
przmmszczono. Chromik nie 
wiedzia~ i nie m<So! sic dowie­
dzieć, kied•i będ•ie móqł wró­
cić n.a biez11ię. Nie mógł wy­
jaśnić , kiedy spelni przepo· 
tviednię starego Szweda. 

sp'.esq;ył rytm swego biegu, 
jakby w takt naszych gorącz­
kowych pragnień, streSZ<:ZO­
nych w jednym słowie: re -
kord, re-kord! Na ootatnjm o.. 
krążeniu było już wiadomo, 
że Chromik w &trzępy drze 
wynik Karvonena. Finisz milał 
równie urzekający, jak owego 
pamiętnego dnia, gdy w War­
szawie bił największe sławy 
długiego i średniego dystansu 
z Zatopkiem i lharo.sem na 
czele. 

Urzeczeni poezją biegu 
Chromika, za.gubiliśmy gdzieś 
walkę drugiego n.asizego re­
prezental!lta Graja. O pokona­
niu Brlicy nie mógł on nawet 
marzyć, :zdawało się, że bie­
gnie na straconej pozycji na­
wet wobec Slavicka. Czecho­
słowak był na 400 m przed 
metą o dobrych 20 m przed 
Grajem. :Cud.a może jednak 
sprawić wola walkL Graj bez­
litośnie zmęczony ostrym tem­
pem, rzucił się nagle w po­
ścig i na ostatniej proetej zdo­
łał je52CZe wyprzedzić Slav.X:­
ka. 

Wyniki biegu przem:ły 
wszelkie oczekiwanlia. Cała 
czwórka zeszła ponHeJ 9 mi­
nut. To były rezultaty godne 
finału mistr7.l0stw Europy. A 
perła rekordu Chromika sta­
nowiłaby bezcenny klejnot 
nawet w koronie olimpijskiej. 

&y. 
ST. CEGIELsKI 

WVNIKI - KOBIETY: 

200 m - 1) len::zoi<6wno (P.) - 24,8, 
~) Ml1'!<ik<1 (P.) - 25,0, 3) Strejko'o 
(C) - 25,4, 4) Ko•1o·ri~owo (C.) - 26,0; 

skok w dol - 1) Kuslonówna (P.) -
~.78, 2) Rorl<os.na (C.) - S,ć9, 3) Mo­
o•ochOYo (C.) - S,63, 4) Mlnieka (F.) 
- 5,54; 

skok ""*'li - 1) Modror.hovo (C.) -
166, 2) Holarkovo (C.) - 137, 3) Toma· 
•ówna (P.) - 154, 4) Chojnacka (P.) -
150; 
onar~ - 1) Zotopkovo (C.) - 49,51, 

2) Dobrryoko-Mojko (P.) - 48,86, 3) 
Ciach6WTio (P.) - 46,12, 4) Hejklova 
CC) - oł.l,19; 

.rtafeta 4 X 100 m - 1) Polsko -
ol.l,6 (rekord Polski). 2) CSR - 48,1, 

200 '" - 1) Janocek (C.) - 21,0, 2) 
Boronowskl (P.) - 21 ,7, 3) Schm,<ll (P.) 
- 21,9, 4) S09man (C.) - 22.0I 

400 m ppł. - I) il<Jeolo (P.) - S'J..7, 
2) Bart<>st (C.) - 53,2, 3) Plewo (P.) -
53,3, 4) B<>rsuk (C.) - 54.4: 

3.000 "' z proesok. - 1) Chromik (P~ 
- 8.41,2 (r~kord świoto), 2) Brlico (C.) 
- 8.53,4, 3) Grnj {P.) - 8.57,e, 4) Slo-
•icek (C.) - 8.38,S: 

okole w del - 1) GrOO-.Joi (P.) -
7,~. 2) Prohorka (C.) - 7,20, 3) Kro­
p'dl"'""'1d (P.) - 7, 14, 4) Fike}z (C.) -
7,0S, 

10.CX:O m - 1) ZotO!>ek (C.) - 29,!111,0, 
2) Ológ (P.) - 30.~,8. 3) Sr>Mrucek 
(C) - 30.39,6, 4) Chomiczews'ci (P ,) -
~.04,6; 

dyok - 1) M- (C) - 53,46, 2) Clbak 
(C,) - Sl,61, 3) Piqli<owskl (P.) - 47,49, 
4) Chojnodci (P.) - ~.82: 

kula - 1) Stoklaoa (C,) - 15,7!, 2) 
l'l'~ol (C.) - 15,S4, 3) Rut (P.) -
15,36, 4) Choj"°"loi (P,) - 1!,931 

11(11 m - 1) Moltr>me>okl (P,) - 1.51.8, 
2) Liska (C.) - I.SU, 3) Kmt (P.) -
1.:12,2, 4) H911er (C.) - 1.54,1: 

•na/eta A X AOO m - I) CSlt -
3. 13,4, 2) Pol•ko - 3.15,0, 

Przeżyliśmy wiele innych je 
lll'JC:Ze PQrYWającyoh chwil w 
ciągu wuorajszego dni.a. Po­
lacy stnaciwszy w fatalny<:h 
oko1ia.no5ciacll 8 pkt. we wto­
rek wbrew papierowym wy­
liczeniom zażarcie bronili 
prowadzeni.a, choć wcroraj 1~-----------­
nadeszł.a kolej ll<! popioowe 
konkurencje Czeehosłow.a­
ków. Przegraliśmy z kretesem 
pchni~ie kulą, choci.aż za­
brakło w Brnie rekordzisty . 

BRNO 

Kolarskie 
mistrzostwa świata 

na torze 
MEOIOLAlll. 

No ałyftnym """• V'9orelll w Medio­
łan'• rotp<>czdy si• w Srodę kolankłe 
MiatnoMwa Swi oł.o. Blerte w nich u· 
dział ok. 160 kołorxy - amatorów I z.o„ 
w<>dowc6w. 

W FW•rw.PZYm dniu towoc:łów 1torfo.. 
wałi w e"mlnocjoch spr1ntu dwaj pol­
sr:y Nipr•:z.entonc:l Grundmon I Zojqc:. 
Obydwaj prz911rolł .woje biegi, 

Rok, :iakł minql od ow11~h 
dn.!, byt okresem ciężkich 
przeżyć Chromika. Niewypo­
wiedzianie trudna jest praca 
lekkoatlety zmuszonego do 
dłuższego rozstania z treni?"- : ,„,,„„,„..,, __ ..,,,..,..,_ 
giem. Historia sportu zna me- I W padł j k b 
wiele wypadków, b11 po bote: _ x:. ~r;;,? _ nn-
snym urazie bil!ga.cze .wracah cli pytanie. - Szybko. Ju~ • 
na bi~żnie i .u7yskiwah pot~m w:vpełniam kupon. Włóknlarz? 
wielkte wyniki. W Chromika Gwardia? 
też zwątpiono. Wszystkie. bieź- Próbowaliśmy spokojnie f 
nie stadionu były Już roine U: rzecr.owo wyJaśnlć szanse ło­
tym sezonie, gdy on ';l'c!ąz dzian, atuty Gwardzistów. On 
;eszcze leczy? ze:wan~ ś~tęgno pisał. Wygłl\dalo to, Jakby 
i mozolnymi ćwiczeniami st~- przeprowadzał & nami \VY­

ral się rozwijać sprawnosć wiad. Podniósł nagle głowę 
swych mięśni, zmuszać do po- znad biurka.. 
sluszeństwa swe serce, płuca! - Skończyłem. Dajcie to 
poddawać wszystkie zdolno§ci Włókniarzom. W rewanzu spo­
organizmu zelaznej woli. Wró- dziewam się od olch zwyclę· 
cil na bieżnię ze znacznym stwa.. 
wobec kotegów opóźnieniem. Zostawił kartkę pokreśłonl\ 
Ale też rzuci! się potem z tyrn nerwowym pi~mem I znikł tak 
większą żarłocznością do tre- Jak się PoJawrł. S7,ybko, nagle, 
ningów. Pracował z jakimś nleoezekl1'<anie. Taki jest Jó­
niewiarygodnym · zapamięta- zef Prutkowski, s!ary, wypró· 

· m Odrabia? zaciekle stra- bowany przyjaciel aportu, 
~~e poniesione w czasie przy- przysięgły kibic tenisa I futbo­
musowej pTZerwy. Ten jego la, ".ł' wolnych od kibicowania 
· 1 · ta niez!omna chwila.eh - poeta ł satyryk. 
ze azny upor, . 1 Zostawłl nam piękny upoml. 
ambicia, jak Zl\Ws.ze :V. takie 1 nek. Garść aktualnych fra· 
wypa.dkach, wyda3ą 3uz prze· sz.ek, 
bogate owoce. . 

Trzy tygodnie temu nazwi­
sko Chromika po raz drugi w 
jego zyciu dostało się na szpat· 
ty pism całego świ~ta. st.alą 
się to nazajutrz po 3ego wiel­
kim triumfie w biegu na 5 
km rozegran11m podczo ! II 
MISM. Dziś Chromik dorzu-1 
en nowy H§ć wawrzynu dą 
wieńca sławy polskiego spor-

tu. l Rok temu eksperci zapowia-

Oóm° hUTl!OWtlll ~ 

Po1tfnie i n . .e-um 

KRÓLEWSKA DEWŻYNA 

Warszawscy dzialacze mó· 
wiq o Wlóknior;m 

Z ironicznie uśmiechniętą 
twarzq. 

Jaka tego przyczyna,? 
Wlókniarz - KRÓLewska 

drużyna. 

WYsn;P KOLARZY 
W RZYMlE 

Gdzie Rzym, gdzle Krym, 
Gdzie Chwiendacz, Ho.­

dasik? 
Pr<ypotrzmy się !m, 
Sq 1eszcze na trasie. 

AKTVALNOSC 

dali, że ~hromik pobije re­
kord świata. Przed tygodnien' 

sam Chromik obieca! pobić ł 

dwa. Polowę obietnicy już i 
spebnil. 'l'en czlowiek nie 1'­

mie sprawiać za.wadów. Cze­

kajmy cierpliwie - wkrótce l 
pęknie nowy rekord i nazwi· 

slro Polaka wstanie po raz 
drugi wpisane na honorową 

listę największych osicwnięć ~ TJl sporcil! sytuacja taka: 
. . H Wolę dziś Króla od 

sportowych w świecie. Królaka. 
W. KACZMAREK _,,.__._,,,,,_ 

cn:os ROBOTNICZV 

„łfcmik polny". Scenariusz M. Barataszwili, L. 
Chotiwari, reżyseria S. Dolidze, zdjęcia T. Łabowa, 
muzyka S. Cincadze. Prod.ukcfa Gruzja - Film, rok l!J54. 
NA ZDJĘCIU: scena zbiorowa z ft!mu. Po prawej bo-

haterka filmu L. Abaszidze. 

W dn ~oeh od 9 bm. do 9 poidd&r· 
n'.ka w cofym kroju odbędtie „ :ę f„ 
stwol filmów rod>ecł<'.ch, W k ' no~h 
wySwietlcuio będQ l'OWe, ostatnio YI"/· 
J'.:roduko-Ne>ne filmy orot wznow.one 
dcwne orc)'d.t. , eła klo„yki filmow~j . 

rlW/slclego. Pn:edstowio on pełne emo• 
CJ i pnygody dwojga <biee·, kt6re pod· 
C'lC.s wa·!<ocji wpcdo:q_ na t:op w~cg iej, 
c:ywersyjno-szp iegowskiej <:li i ołalno~~. 

Powodten iem będ'? i e s ię ci e .nyła 1. 

DO"Nno$ciq komcd ;o łlryctnc „Ko:"tłk 
polr.Y', z:reoJj.towcno na pochtawie 
:>?tuki M. Boofoitas?\Yili. Alccla kl')medi'i 

••ril J. J~oro·.-a pr:z.edslowia oute~ 
tycznq prtygodq -' morynany rosyj• 
sklch, łct6ra wvdonyła się w XViU 
w:e!c u na dole.lclch mon:och północnych. 
Poclsto·1o1q sc:e-nor!uuo tego flłm\J stcł 
,si; ę r'!lcop!s s.przed 200 lafy - pam i ~t· 
n.tk AleksleJa Ch 1mlcowa, któ;"f wro11: t 
sy:iom I dwoma mc"'Ynartaml ocalał z 
burty, No bwlud:icj wysp~e w wolce 
t s.u;-0'\VQ. l b:!-zł i tes:iq pnyrodq dale-lc.iej 
pó•no=-t spędI:ili c ni J?eić lat. 

M:to.J„·cy bo·le~u t en'ul.i'l?mem 
p~ylmq c:-kretn: ;o.:j ę ba,'ctu Pre\co"' e..va 
"Ro'T'.e:» i Julia". Film ten otrtymoł nc· 
gr~ę na fes~wc;Ju w Co11n:?s w 1155 
ro·~ U . Ro:ę b!.J oCtwo·rl-;1 Ha·~'. oo Utc­
nO\."ł:J, Ro-mco - Jurl j ZdoJ'low. 

„Stc:."'Cł fort.c.a" 1 to film o ternotvc:e 
?o.::1e~n · ętej t o';re$U wo.!k Wle~kl ti 
ReNo~ucjl Paid::1ern:kowej . 

l:i o.kom i ~y. nog roćtoily w Cannes w 
łi eiqc-;m ro-ku za gnQ iespoJu o kto;­
skiego film, to ,1Zurl>:n'>Wia" w re· 
i~se r1.i J. Chcj fi co. Film ten zraoJl :o· 
wany jest no podt towlo 1l c.:ęk : po· 
°''ioici Kocretowo pod tym iomym t;· 
tulem. No p rz ykładi?: ie t ;zcch po1to!eń 
Jednej rod1.1t :iy po~aa.uje Żyti$! rodz'. e· 
d eh sto::iniowców. 

Oprócz wym:r.-nlcnych fll mów u1nymy 
t.:k !e w cos1s festiwalu prog ram s~ło· 
de ny z 4 k;ótkometroż<MtYc.!l f !mów, 
t · ecJizowonyc.h na J'odstowie ne>.'Yel 
C:tachoNo: •. Na letri ;s.ku", „N ie~ rcwe 
Ot e :lc:o", .„BroW>~<i" I „Po niusie". 

Ceka'Ne b'°q te! winow ~e rno k'c~y· 
lei filmow~j. Zobocrymy m. in . \r;J og;e 
outob'.og rc „l etnq Go.-'iiego „ D:(ec. ń ­

stwo", „Moje uniwersytety" i „\..VSród 
!ucW". 

Ponadto wyświ l!tloinych będzie uerea 
flimów do.~um~„tolnych orm wiele kre­
skowe« dla dz.iecl. 
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! września I91iS r. (nr 20~ 

Konlu1rs „Glosu Hob_otniczeqo" 
1 Liqi Przyjaciół Zołnierztl 

,,Co wiem o lotnictwie'' 
ZADANIE KONKURSOV:E nr 7 

Wymień .zn(lne cl typ!J sz11bowców nobklej konstrulco 
ej\ w czasie powojennym. 

Odpowiedt: • • • ' • I I ' I 

• ' ł ł • ' ł 
. .. • • • 

W czasie tegoroo:r:nego, VUl t ko-­
lei. fe!.tiwcJ.lu w kinach łOdtkich: „Ba'· 
t)"k", „Polonio", „Wisła", „Włókn1 oi%" 
i „V</olnołi:." będr.:emy oglqdać wiele 
otroi'<qJnych fl1m6w. 

„Diieci potty.Janta" - to barwny 
film w pol.sikJej wersj i Jęiykowej, reiy· 
5erowany pnez L Oołuba 4 N. Fjgu-

!'Otlgrywo s:ę w Gruzji, tła jej stanowi I · 
c-otizlenne iyci• kołcho.z°'ve. Jf'st to 
h„torla mtodej, pięknej Mol)ny, ktć<q Czy 
łud:? ie z rocj i jej lelckomyślnego uspo· 
sob1en:o no'Iwoli kon ikiem polnym. 

. Film „Na btiludnej wysp!~" w rety. jest w Lodzi taki · kra wiec? 
I 

Stosujemy radzieckie 
metody pracy 

W l'O<n<leh zblitojqcego się M' eslq· 
ca Pogt.i,1er>10 F'rryjoinl Polsko-Ro· 
c ileckie j sekcjo pol"'lo<yzocji ·odz<e· 
cktch metod pracy, ńłodo.jqca s·ę z. 
pnedstow'.eieli WU.Z, TPP·R, NOT I 
lr1'\Y<h orgo..-id:zoe}ł, zorge>nizuje dekadę. 
W której ne-roko populol"(Iowoie bę­
dq no jlepne metody procy nowo'łorów 
rod%ieck1ch. W okro>lo od 15 do 25 

wrzMnrc br. w z..o.k:łodoch procy bl'Gn­
iy włók iennioej, metolowej, drobnej 
wytwórc:tośei I innych wygtononych 20-

st~o-! e wiele odaytów oraz oobędq 
s.' ę spotkon10, po.fqaone 1 po!c.ozomi 
p•„ktycznego stosowan-la metody Ko­
łowej, Kolesowa I Innych, 

Otwcircle dekody no>tqp1 d"la 15 
wa~inio o godz. 18 w 1011 lOdddego 

-------------- Klubu TPP-R. Wezmq w nim udzlol 

Teatr im .. St. Jaracza 
wznawia 

przedstawienia 

l=l'todown!cy pracy, nowotO-l'l'Y• roc-jo-­
r.oti!?otony, tochnlcy I łnżYnlerowie .z 
terenu tod.rl. 

Wiele lnterosufqcych 1m~rer, popu­
lcryiujqcych pn:odu)ącq techr>ik~ ł ra· I 
dl!lodee met.ody prccy, .zorganituje 
ooblnet techrtiany Wojew6dzłdego Do­
mu Klłltury. Wykonooe zostooq r6wl"Wei 

• lxuwne ploflSZ• ł fotogo2etkl. 

Nie tylko kobiet11 z godnq 
podziwu wytrwalościq gawę­
dzą o strojach. Niekiedy i 
mężczyźni poru.szają ten te­
mat. 

Pracownik zakladów meta­
lowych, Feliks Pohorski po· 
wziąl nieodwolatną decyzję u- . 
szycia podobnego ubrania, w 
którym paradował jego kole· 
ga. Chodziło o deseń mate· 
rialu. I od tego momentu za· 

· częla się dla Polturskiego u· 
ciążliwa droga, wytrwala wę­
drówka od sklepu do sklepu. 
Kie dy zwiedril Łódź wszerz 
i wzdtuż wreszcie w małym, 
niepokaźnym sktepie zauwa.· 
żyt na pó!ce poszukiwany 
przez siebie materia!. Była io 
resztka. Uprzejmy ekspedient 
- na życzenie klienta 
.zmierzył ją. Tytko 2,20 m. 
Malo! Nie wyjdzie z tego u­
branie na chlapa wysokości 
170 cm. 

- Na ubranie, z11. malo! 
Gdzieniegdzie tylko u:ola­

no z oburzeniem: 
- My nie czarodzieje, z 

piasku bata nie ukręcimy, 
Nazajutrz w zakladzie Po· 

horski zwierzy? się kolegom 
ze swej przygody, 

Natychmiast rozwinęla się 
ożywicm'.I. dyskusja na temat 
krawiec/dej magii. Powolywa­
no się w niej przv t11m na za· 
graniczne wzory. I ktoś w 
trakcie tego przypomnia l o 
treści artykułu, w którym by­
la mowa, że krawcy włoscy i 
węgierscy szyją już ubrania 
na takich mężcz11zn jak on z 
materiału poniżej ustalonej w 
Polsce normy centymetra· 
wej. 

lt'eliks Pohorski zwrócił się 
z tą sprawą do na~<ej re· 
dakcji. Prosi? wprawdzie 
tylko o wyjaśnienie, a.le m11 

ZP. swej strony z wielką chę• 
cia podjęliśmy się pośrednie· 
twa. chcąc udowodnić na licz· 
n11ch przykladcu:h, i:e i w na· 
szy m kraju /crawcy potrafi.q; 
uszyć ubranie z mniejszej i­
lości material:u, niż to było 
przyjęte dotąd. Ogla.szam11 
więc wielki konkurs z nagro~ 
do:mi. · 

• * • * 
Dla ....,dę:rc6w konlcunu pn­

csono •Uka cennych nagr6d płenl'1· 
nJ<h, I których tny PHMw*Je wynosif 
będq po 3.000 •lotych I S dnig!e na­
g rody po 1.000 •lotych. Nieraleinie od 
togo IO płUCe nogrodtOM i wyróżnło.. 
.,. ich projolilodawcy -ymojq w 
ł'N'/<h xoldado<ll pracy wyso'<le Wl'I"" 
grQd1enie z łundunu racJonal\mtOfol 
t~ego. 

K<>nlours lrwnt b<tdrle od dUś de 
dnia 30 poidrieml•o 11!15 <. Dolilndoo 
ne worunkl, jole <6wnlei dol"'" wrfoo 

· i••~enia - podamy w jutnejuym nue ........ 
Od pierwszego września br. 

wracają po przerwie urlopo­
wej na scenę Panstwowego 
Teatru im. Stefana Jaracza w 
Lodz.i następujące sztuki: 
„Ballady i romanse" Aleltsan­
dta MaliS'lewskiego - sztuka o 
młodym Mickiewiczu, Maryli 
Wereszczakównie, filomatach 
i .filaretach, „Takle cz.asy" -
współcz:esna komedia Jenego 
Jurandota, ciesząca się ogra· 
mnym powodzeniem na wielu 
scenach krajowych i zagrani­
cznych. Poza tym zostaną 

wznowione szruki: „Zbójcy" 
Fryderyka Schillera i „Krako­
wiacy i górale" Wojciecha Bo­
gusławskiego i Jana Stefapie­
go, widowisko wystawione 
wspólnie z Operą Łódzką. 

Na :r.o4<ończe.nle Mies.łqca Po;łębfe­
mo Prryjolnl Połskc>-Rodueckl ej odb'!" 
dq tJę w tałcłodoch łych samych broni 
~potkoin!<J załóg, stosujqcych metody 
1od_zie:kkh nOW'Otorów produkcji, Będq 
on. p-ołqcrone z. wręc.tenlem dyp~ 
mów I wyr6tr>loń prrodujqcym zo•ło­
dom .,,.,. MgfÓd Indywidualnych ro­
b<>tn>kom procujqcym przy pomoc; me­
tod "'diie„ich, 

M. 

Pohorski mlal tak' zrezy· 
gnowaną minę, że wzbudzit 
nią litość u sprzedawcy. Kie­
dy chciał więc zrezygnować z 
lm1ma, jego rozmówca stawa! 
się teraz dla odmiany coraz 
bardziej agresywny, M6wil 
do niego; 

Domy akademickie 
gotowe da przyjęcia studentów 

W przygotowan1u jest sztu­
ka radziecka Aleksieja Fajki 
pt. „Człowiek z teką" w reży­
serii Marii Radziszewskiej i 
oprawie plastycznej Ewy So­
boltowej. 

TEATRY 
ST. JARACZA (St. Joroao 27) - godz. 

19 - „Tak.le a.esy„. 
POWSZECHNY (Obr. StaHngrod<J 21) 

- god1. 19 - 0Współwi-nnl 11 • 
NOWV (Więckowskiego 15) - godz. 19 

- „Domek 1 kart". 
MUZVCZ.NV (Piotrkowska 243) - godz. 

19.15 - ,,We.sota wdówka". 
PINOKIO (Kopernika 16) - godz. 17 

„Urwisy". 
CVRK NR 1 (Ploc Nlepodfegło!ci) 

godl:. 19.50 - „Cyrk. komikó·N"1 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wlęckows'<lego :l6) 

- cynne we wtorki. łrody ł etwort· 
kl ad god1, 14 do 20, w plqti<I I SO­

botv od godz. 9 do 15. w nied11ele I 
święlo od godz, 10 do 16, 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (PIOll' 

il.owska 102) - wyslawc proc ~,~ficz. 
nyc.h Morii Hi.stpońskie] aynnn co­
dtiennie oprócz pon ! ec1Eioł1eów ·* 

;odr. od •o do 13 I od 15 do !a, 

• • • W 1oloch Muzeum Stłut:I (Wff:Ct-
koiNsklego 36) - wystawo pn. „Re· 
wolucjo 1905 r. w lodtl I o~ręgu", 
Wystawa czyn·MI wa wtorkii, j -ody ł 
czwartki od godt. 14 do ?O. w p 1q1-
kt I sobot'i od godz. 9 do 15, * ni• 
dziele od godz. 10 do 16, 

... . . 

Kronika 
partyjna 

DZIEUllCA UODMIESCIE: 
KD ~ZPR zawlodomio, *• " 
dniu dUsiej11ym, tj. 1 wn• 
in.la~ o godx. 16, w 1all kon­
f....,.rlnol KD, Il plęlło, at. 
Koklusd<l 4, odb..itl• 11, noo 
rocka Hł<mony podstawowrch 
Oł'ganizoc]i pa11fJnJCh llRlllJ 
,,A". 

N.....ra aekretorzr grupr 
0 111 odbędzłe •'• dnia I wn.,. 
fola, o godz. Id. 

• * • 
DZIRNICA CHOJNV1 w dniu 

dsisi.in,..., I], 1 wnellllo, o 
godz, 14, w soli KO pny ul. 
Kolisrowslriego 21, odbęclrl• 
się naroda 1ekretany pod-· 
wowych org<rnisacji partyjnych 
na temat nkoi.r>io partyjneg<>. 

l'ltZEOWIO~NIE (toramsklego 76) -
„Alorm w cyrku" - godz. 17.45, 20. 

1 MAJA (Kilińskiego 178) - „llloucrr 
eiel tońc-a". 1 l Il seria - godz. 
16.30, 19. 15. 

ROMA (Kolisrews1<iego 84) - „Zlo­
d ·z:.ieje I policjanci" - godt. 18, '2'.>. 

REKORI> (Kollczaw•kl9110 2) - „W 
stepach Ukrainy'" - godz. 17, 19. 

SOJUSZ (Nowe Zlotno) - „Czo<odziej· 
ski kaipelun" - godz, 18.30. 

FOKOI (Korlml„rzo 6) - „Córka pul· 
ku" - godr. 18, 20. 

SWIT (Boluckl Rynek) - „Znoic życia" 
- godz. 18, :10. 

SlVLOWV (Kil l ńs~l~o 123) - „Wróg 
public1ny nr 1" - gedi. 18, '20 

TATRY (Slenki.ewicto ~) - „Zdobycie 
góry 11 

- god'? . 16, 18, ~. 
WOLlllO~C , (Pnybyszewskiego 16) -

11 0tii wieczór gromy" - godz, 16, 
16, 2(1, 

WLOKNIAllZ (Próchnika 16) - „Wót 
za kr01:ka mi" - godz. 1S.43, 18, 
20.15. 

WIStA (Tuwima 1) - „Bohaterowie 
września" - godz. 16, 18, 21J. 

ZACHĘTA (Wmyńskiego 26) - „Wiedi· 
my" - godt. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Koli•kl) - „Mi· 
strzostwo Europy w bolc$le", ,,leśne 
ZO'Nody" - god L, \6, 17, 18, 19, 20r 
21, 22. 

STUDIO (8ystrryc~o 7·9) - „Ceno 
stra<:hu", l l Il .serio - godz. 17. 

Dyżury aptek 

- Wa.rto ;edna.k nle Tezv· 
onować \ poradzić się kraw· 
ców. A może jednak uda się 
coś zrobić. Tylko, oczywHcie 
- trzeba zacząć od wielkich 
mi$trz6w kroju. · 
Zaczęła się wędrówkci od 

zakla.du krawieckiego do za­
k!adu. Wszędzie padały jedno· 
brzmiące odpowiedzi: 

ATRAKCYJNA WTCIECZS:A 

18 września Sekcja Tury­
styki Motorowej PTT·K w 
Łodzi organizuje dostępną dla 
wszystkich turystyczno-krajo­
znawczą wyciec~kę motorową 

na trasie Łódż - Piotr­
ków - Tomaszów - Łódż. 

W programie wycieczki prze­
widziane jest zwiedzenię za­
bytków historycznych miasta 
Piotrkowa, paJ.acu · królowej 
DJ.ny w miejs<:owości Byki pod 
Piotrkowem, obej.rzenie pom­
nika Frycza Modrzewskiego w 
Wolborzu i osobliwości Toma­
szowa Maz„ oraz bez.pośrednio 
przed powrotem do Łodzi -
wypoczynek w • malowniczej 
Spale. 

Wyjazd około godziny 7 
sprzed .gmachu PTT-K, ul. 
Piotrkowska 70. Powrót do 
Łodzi o godz. 18.30. 

Zgłoszenia indywidualne i 
zbiorowe z określeniem ilości 
motocykli, liczby ucz:estników 
i wolnych miejsc przyjmowa­
ne są do 15 września br. 

RADIO 
CZWAltTElt', I WRZE$NIA 19'5 R. 

FALA 202,1 m 

WIADOMOSCI: 5.0S, 6.00, 7.00, 7.40, 
1%.0.C, 1ł.OO, 11.15 1 21.30, 2J~. 

D:z:iś w całym kraju rozpo­
czyna się nowy rok akademi· 
cki na pierwszych latach stu· 
diów. W Łodzi około tysiąca 
młodzieży wstępuje w mury 
10 wyższych uczc:Jni. Więk­

szość studentów rekrutuje się 
spoza Łodzi. Dla nich to wła­
śnie przygotowano domy aka­
demickie i stołówki, poradnie 

Nie powiodło sią 
Praca mogOltyl\;ero jest bardzo od· 

powiochlałn<i ł wymaga.„ duio uczci· 

wośei. Ueiciw~cl tej br&lc byto RY"" 

nordowi Stomie, pełn::qcemu funkcJ• 

mcga.zyn!ero w Centrali Eklportowo-

• I11'portowej Prtcmysłu Włók:ienniczegc>. 

\V krótkim okresie do!<onoł krodzieiy 
3 me.\rów towaru Jedwabnego worto­
sci około 180 zł, 12 metrów 100-pro­
cenW\\lej wełny na sumę 7.'200 ?ł. 

Zo kradziei mienlo społecznego !qd 
skotoł oskorionego no 2 Joto I 6 m l&· 
s i~ w;ęt:ie:No oro-t utrc.tę praN pu· 

• '.>1:cznych ł obywotelsk:ch prc;w hono­
r~ch na okres lot J. 

Dziś premiera 
„Cyrku komików" 

Do Łodzi zawitał znów Cyrk 
nr 1 pod dyr. Din-Dona. Wy­
stąpi on przed publicznością 

łódzką z nowym programem 
pt. „Cyr!~ komików". 

Wysoki poziom tego iwspo· 
lu daje gwarancję. że wi<l'owi­
sko będzie ciekawe. Przekonać 
się o tym można już dzisiaj o 
godz. 19.30. 

Cyrk rozbił swoje namioty 
na pJ.acu NiepodlegloścL 

protllaktyc:me \ ambu1a'torla. 
Wyremontowano stOtówkl, 
zmieniono w kuchniach urzą­
dzenia, dokupiono szereg no­
wych sprzętów. I tak np. sto­
łówka PWSP gruntownie zmie­
niła swe oblicze. Ulepszono 
kuch ·•ię l zaplecze,· zainstalo­
wano lodówkę, elektryczną pa­
telnię itp. Popularny wśród 
!tudentów „Gęs!ak" przy ul. 
Piotrkowskiej 48 :rostał rów· 
nieź odnowiony, a do kuchni 
sprowadzono nowe kotły. Po­
zostałe stołówki są już takie 
gotowe na przyjęcie nowych 
gości. · 

Dużemu przeobrażeniu ul~ 
gły również domy akademic­
kie, w którycll zamieszkają 
studenci. Wszystko jest tutaj 
„zapięte na ostatni guzik". 
Przygotowano świeżą pościel, 
czysto posprzątano pokoje. 

Gorzej natomiast wygląda 
sprawa domów, które mają być 
oddane do użytku od l paź­
dziernika. Przedsięl:>iorstwa 
przeprowadzające remonty z 
dnia na dzień priekladają ter­
min oddania ich do użytku. 
Najbardziej zaniedbuje się w 
swych obowiązkach Zjedno• 
czenie Budownictwa Miejskie­
go przy ul Piotrkowskiej 
55. Dwa razy zmieniano już 
termin ukończenia rem1>ntu 
internatu dla Politechniki przy 
ul. 2eromskiego. Obiecanki ca­
canki, a roboty nadal prowa­
dzone są w żółwim tempie. 
Jeśli sytuacja nie ulegnie szyb• 
ko zmiar.ie na lepsze, termin 
wykończenia tego obiektu 
ulegnie" na pe\vno dalszemu 
przesunięciu. Do tego nie wol­
no dopu.ścić. 

Oszczędzaj 

w PKO! 
Wystawo proc Wst9c:hwłado Hor• 

boczewsklego tN Oś•odKu Prooc.gan­
dy Sttu~i {porłi s1enlc ie-w1c10) - czyn· 
no codziennie oprócz pooiedi:lcłk6w 
od godt. IO do 13 I od godz. 1~ de 
18, 

Otisiejs.teJ nocy dyiurujq noslępujq· 
c11 opteki: Piotrlcowsko 93, Piotrkowska 
193, Armli Czerwonej 5l, Wo·ryńskicg, 
ćS, piec Wolnoici 2, Nowotlci 91. 
Rtgowika 51, Odań"-o 23. 

7.45 11Z piosenką Jdziemv do szko­
r,„. 8.00 Koncert poronny. S.40 Pieśni 
chóralne. 12.10 Prz.egl~d prasy stoteez:­
ncj. 12,15 Ut.~ory ~krtypcowe. 12.40 
Suity roiryv.lko.ve, 13.25 „Swojsk!e me- PO PRO f&: TfJ 
lod);>", 13.30 Polsk:e piosenl<i lestiwo· ~ 

DYtURV SZPITALI 
!owe, 14.10 Owie wiqt<J:nki to.nec.zne. 
1•.30 Suito na ·obój I fortepian . 14.45 TYGODNIK STUDENTÓW I Mt.ODE) JNTELIGENCn 
~.iodic ~lmowe 1 operetkowe. 15·25 TO TYTUŁ DAWNO OCZEKIWANEGO PISMA 

ChirurgKi: d,ziś ccłq dobe dyiuru je Muzyko roz-rywkOY.Jo. 15.40 M idotury -
Szp•tal ;m, N. Bo<lickiego, ul. Kopciń- s<rzypcowe. 16.15 Koncert ork ew., O CHAP. AK TERZE SPOŁECZNO - KULTURAL-

SAtTYK (Narutowicza 201 - „Moly s!<!ogo 22. UPR P· d. H e nryko Debicho, 16.oo NYM, KTÓREGO Plt!:RWSZY NUMER UKAŻE 
"oiekf~ler" - godi. 16, 18, 20. Interno: d il ś colq dobę diiuruie K·,lejdoskop muryczn1. 17.00 Audycjo SIE. 4 WRZE"NJA. 

r I Stpi tał Im. dr H. Wolf. ul. logiewn:da dl lod · "li "' 
GOVNIA (Tuwlmo 2) - P<ogrom . • siowno-mutyczno a m i .ezy „v ' ZNAJDZIESZ W NIM ODPOWIEDZ NA lNTE-

mów dokumentalnych l o5wiotowych: lt.·36. Bre>niews.ki - poeto 1'em1 mctowie--
„Oiómpia Helsinki" _ godz. 18, l>Jiur po!oiniczo-ginekclogiun1: od ck ej". 11.io l6dzlci dtlennik rodlowy. RESU.TĄCE CIĘ PROBLEMY MORALNO - OBY· 
19.io. 900•. 8 do 20 dyżuruje Szp,tol Im. ti.45 „Runda z piosenkq" w oi:.raco- CZAJOWE, ETYCZNE, FILOZOFICZNE, SPO-

N b. Cu r"e -S:Ctodowsk'e j, ul. Curie-SJctodow· l d ·•- 5 I " 1• 05 
PrO<Jrom dla nojmlod„ych: " ' •e ,„ ••'ej 1~. od godt, 20 do 8 di·iuruje WO•r>lu u W' "' zum ews••090 . ,. ŁECZNE, POLITYCZNE I KULTURALNE, 
•ki lisek", „Somolubno malpko", 5ip:tol im. dr Jordo.na, ul. Pn1•od"i" Muzyka rozrywl<owa z plyt. 18'20 Reci· BĘDZIE TO PISMO SMIAŁYCH DYSKUSJI 
„Garnus.ilc.u, napełn ij siię" - godz. t.>1 fo.rtepiooowy. 18.40 Reportcii ze 
16, 11. eta 7·9. s tac~ sefsmogralicznoj. 19 oo Muzyka I POLEMJK, CELNEJ SATYRY l CIEKAWEJ LI-

MtODA GWARDIA (Zielono 2) - 1 aktualności . 19.25 Wicrste Too•uSoZo TERATURY. 
„Ostotnl Mohtkonin" - goch. 16, Waz· ne telefony holendra. 19.40 Piefoi ludowe. :IO.OO 
18, 20. Mu.'tylco to.nec:r.no. 20.30 „Odprowo po-

MUZA (Pat>'onicko 179) - „Wokacje slów grockich" - slucho..,is.l<o . 21.50 DO NABYCIA W KlOSKACH 
oono Hu!ot" - godz . 18, 20. Strat Poloma - a w :ą;onko melodii. 22.00 Pi~kne glosy. GWARANCJĄ OTRZYMYWANIA KAŻDEGO 

POLONIA IPiotr<ows<o 67) - „Sprewo Pogotowie ~atunko- • 23•00ł4 ?<.20 „CudC>Wny sen" - frngmeN po- NUMERU TYGODNIKA JEST PRENUMERATA 
d-<o Wo.gnero" - godz. 15.4:i, I&, M1tiska Komendo MO - 25:WO v10eśo K. Brandysa. 22.40 Konce't sym· POCZTO W A. 
20._15_. ____________ ..,_,_•_1•_•1_0_1•_od_•_k_•_•f_o_rm_a_c_11_-_1_!_'·-15_. __ r"". cznv::_· __________ ....'..=."'.'"'-:::::_=:.:.:::..:-_::_:._:::: .. ::::::::....::_::_=:-:_::_:: . .:.:..::_:-_=-:-:=======;:i 

KINA 

ft,adogu}e •ot1tgh.un. ledo1cl0f fłOcreln, O'T111f'u1• eodrl•""'• • ooct11 •ł-1ł. ••''*tOrt odPo'Yf'adLlołny • goda. t0-11.. lel•łe>ftf1 ee„tratr ~leł lV3.00 CIClCll 1e N17"tlcf'Tłl dr•olefW'lh "'9dok10t ~ocr l't6·'ł4, t(l.•1ieuco -eo , "IOCI #1~7l.. ••~'eton CtdoO<ĄO 119"'°'- dr1o• oolfY'f"' 116'''· drt oł •o"l'1pondent6w, łltt614 • l~ł•'Wenc11 11.....,,. 

llZicl lllł•lllll 2b04 .dJJd eonomlCUl'I llJl.11, clrlol ""'"• •'6-lll.. dtlol 1oon-. „1·7h ltecin~clo ~ocne 15e..l!I I •olS-!I() Oiloł OlflOlle~ - lódl. ul. Plot..trowo~o 06 toi ,„ !I() I 114-7~ Wfdowca: ~SW „P-c•o•, "d••• „da\c~· l60ł. l'lot<llow1ko ~ li ol•- On.ok• RSW „l'<oso•, Z ... r\I o, „~ ii00-42, l'op,1 d'V~ OO'D 
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